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SZESCDZIESIĄTNICA

Z II LISTU  
SW. PAW ŁA APOSTOŁA  

DO KORYNTIAN  
(11, 19-33; 12, 1-9)

B racia : R adzi znosicie szalonych, będąc  sa ­
m i rozum nym i. Bo znosicie, gdy k to  w as w 
n iew olę  podb ija , gdy k to  w as ob jada , gdy 
w yzysku je , gdy się w ynosi, gdy w as k to  po 
tw a rzy  b ije. N a m o ją  n iekorzyść to  m ów ię, 
jakobyśn iy  w  ty m  słab i byli. Z czego jed n ak  
k to  śm ie się ch lub ić  (m ów ię ja k  szalony) od ­
w ażam  się i ja : H eb ra jczy k am i są, i ja . P o ­
tom stw em  A b rah am a  są, i ja . S ługam i C h ry ­
stusow ym i są, (jako n ie sp e łn a  rozum u  m ów ię) 
da leko  w ięcej ja. W tru d a c h  bez liczby, w  
w iezien iach  zbyt często; w  ch łostach  ponad  
m iarę , w  n iebezp ieczeństw ach  śm ierc i często­
k roć. Od Żydów  o trzym ałem  pięć razy  po 
czte rdzieśc i p lag  bez  jed n e j. T rzy k ro tn ie  b y ­
łem  sm agany  rózgam i, ra z  by łem  k am ien o ­
w any , trzy  razy  przeży łem  rozbicie się o k rę ­
tu , dn iem  i nocą by łem  n a  m orzu. Znam. 
człow ieka, w  ciele czy też poza ciałem , nie 
w iem : Bogu to  w iadom e (zachw ycony by ł aż 
do trzeciego  nieba). I w iem , że te n  człow iek 
(czy w ciele, czy poza ciałem , n ie  w iem : Bóg 
to w ie) zachw ycony był do ra ju  i posły ­
szał ta jem n icze  słow a, k tó rych  człow iekow i 
m ów ić się n ie  godzi. Z tak iego  ch lub ić  się 
będą, chyba ty lko  ze słabości m oich. G dybym  
n aw e t zechciał się chlub ić , nie by łbym  bez- 
rozum nym , bo m ów iłbym  praw dę. A le w s trz y ­
m u ję  się, aby  snadź n ie  ro zu m ia ł k to  o m nie 
w ięcej n a d  to, co w e m n ie  w idzi albo  co ode 
m nie słyszy. A bym  się zaś d la  w ielkości ob­
jaw ień  n ie  w ynosił, dany  m i je s t bodziec 
c ia ła  m ego, an io ł sza tan a , żeby m ię policzko­
w ał. D latego  trz y k ro tn ie  p ro s iłem  P an a , aby 
ode m n ie  odstąp ił, a le  m i rzek ł: Dosyć m asz 
łask i m oje j, bo m oc w  słabości się doskonali. 
R ad  ted y  ch lub ić  się będę ze słabości w e 
m nie.

(WANGEUA
WEDŁUG  

SW. ŁUK ASZA (8, 4-15)

O nego czasu: G dy zgrom adziła  się rzesza 
w ie lk a  i z m iast zdążali do Niego, m ów ił w  
przypow ieści: W yszedł siew ca rozsiew ać z ia r­
n a  sw oje. A gdy siał, jedno  pad ło  p rzy  d ro ­
dze. 1 zdep tane  jest, a p ta k i n ieb iesk ie  w y ­
dziobały  je. A  d rug ie  pad ło  na  g ru n t skalisty , 
a w zszedłszy  uschło, gdyż nie m iało  w ilgoci. 
A inne  pad ło  m iędzy ciern ie , a  c ie rn ie  w zro ­
sły w spó ł z n im  i p rzyg łu szy ły  je. A inne 
jeszcze pad ło  n a  zim ię, na  u ro d z a jn ą  i gdy 
w zrosło, w ydało  p lon sto k ro tn y . To m ów iąc, 
w ołał: k to  m a uszy ku  słuchan iu , n iecha j 
słucha. P y ta li Go tedy  uczn iow ie Jego, co by 
to  b y ła  za p rzypow ieść. A  O n im  rzek ł: W am  
dane je s t poznać ta jem n icę  k ró les tw a  Bożego, 
innym  zaś p rzez  przypow ieści, aby  ..patrzyli, 
a n ie  u jrz e li i usłyszeli, a n ie  z rozum ieli”. 
T ak ą  zaś je s t p rzypow ieść: Z ia rn em  je s t sło­
w o Boże. P rzy  drodze są ci słuchacze, do 
k tó ry ch  po tem  przychodzi sza tan  i po ryw a 
słow o z se rca  ich. aby  uw ierzyw szy , n ie  byli 
znadź zbaw ieni. A  n a  g runc ie  sk a lis ty m  są ci, 
k tó rzy  posłyszaw szy, z radośc ią  p rzy jm u ją  
słowo. A le ci k o rzen ia  nie m ają , w ie rzą  do 
czasu, a w  chw ili p ró b y  u s tęp u ją . To znow u, 
k tó re  pad ło  m iędzy ciern ie , oznacza tych , 
k tó rzy  posłyszeli a le  odchodząc, p rzez  trosk i, 
bogactw a i rozkosze życia są  p rzyg łu szen i i 
n ie p rzynoszą  owocu. K tó re  jed n ak  upad ło  
n a  ziem ię, oznacza tych , k tó rzy  w  dobrym  
i szczerym  sercu  zachow ują  słow o i owoc 
p rzynoszą w  w y trw ało ści.

D rugą niedzielę przedpościa charak­
teryzuje jedno z najdłuższych czytań 
lekcyjnych w ciągu roku kościelnego. 
Zaczerpnięte z II Listu Apostoła Paw ła 
do K oryntian, zawiera wzruszające w y­
wody Autora, który broni swojej misji 
ewangelizacyjnej. Znaleźli się bowiem 
tacy chrześcijanie, którzy starali się 
„popraw iać” dzieło św. Pawła. Byli tc 
zwolennicy zachowywania wszystkich 
surowych przepisów religii Mojżesza, 
zwłaszcza obrzezania. Apostoł Paweł 
nie wym agał od ludzi nawróconych z 
pogaństwa wymogów starotestam ental­
nych. Udzielał Chrztu św. tym, którzy 
uwierzyli w  Jezusa C hrystusa i podpo­
rządkowali się praw u miłości Boga i 
bliźniego.

Gminę chrześcijańską w  słynnym  
Koryncie założył św. Paw eł i cieszył się 
szybkim jej rozrostem. N iestety i tu  
trafili „popraw iacze”, co mogło w  efek­
cie osłabić gminę. Poniżali Apostoła 
Pawła, a staw iając wymogi tw arde i 
surowe wzbudzali respekt dla rzekomej 
powagi w łasnej. Udało im się zwieść 
w ielu już nawróconych, a zapewne od­
straszyć innych, którzy skłaniali się do 
nauki Chrystusa. Aby udarem nić de­
struktyw ny wpływ rzekom ych nadgor­
liwców, a w  rzeczywistości wrogów 
Ewangelii Chrystusa w  gminie koryn- 
ckiej, św. Paw eł pisze list, którego 
obszerny w yjątek  czytamy dzisiaj. Apo-
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stoł dziwi się, że tak  m ądrzy K oryntia­
nie pozwolili się podbijać w niewolę 
zbędnych rygorów, objadać i w yzyski­
wać. Działanie fałszywych nauczycieli 
nazwał „biciem po tw arzy znoszonym 
radośnie”. Skoro ulegli takiej tyranii, 
to Autor Listu m a nadzieję, że w ysłu­
chają i przem yślą argum enty św. P a­
wła, podane m etodą przeciwników. 
Apostoł celowo używa broni wrogów, 
to oni zm uszają św. Paw ła do chwale­
nia się, ale w ten sposób Apostoł daje 
świadectwo praw dzie i w ykazuje pychę 
przeciwnika. „W czym kto jest śmiały 
i ja  się ośmielam. Hebrajczykam i są, 
i ja, Izraelitam i są, i ja, potomkami 
A braham a są, i ja, sługam i Chrystuso­
wym i są {jako m niej m ądry mówię) 
bardziej ja ” .

Tak przekreślił Apostoł rzekom ą w yż­
szość wichrzycieli, w ypływ ającą z przy­
należności do narodu wybranego i fak­
tu  przyznaw ania się do służby w Koś­
ciele Chrystusowym. Fakt przynależenia 
do zacnej rodziny i powoływanie się na 
zasługi przodków, m a tylko wówczas 
swoją wymowę, gdy próbujący się w y­
nosić nad innych poprzez siłę mowy, 
siłą przykładu ofiarnego życia dla gło­
szonych idei. Gdyby nie konieczność 
obrony czystości w iary, Apostoł Paw eł 
nie wyliczyłby trudów  i cierpień znie­
sionych dla Chrystusa.

Przeczytajm y uważnie atu ty  Autora 
dzisiejszej perykopy: „Bardziej ja (mam 
prawo do godności sługi Chrystusa, 
gdyż byłem) w pracach rozlicznych, w 
więzieniach bardzo często, w chłostach 
nad miarę, w  niebezpieczeństwach 
śmierci częstokroć. Pięć razy byłem

skazany na chłostę przez Żydów i 
otrzym ałem  owych czterdzieści uderzeń 
bez jednego. Trzy razy bito mnie róz­
gami, raz kamienowano, trzy razy prze­
żyłem rozbicie okrętu i jako rozbitek 
całą dobę spędziłem na głębinie m or­
skiej. Często podróżowałem i groziły mi 
niebezpieczeństwa na rzekach i ze stro­
ny zbójców, jak  też własnego narodu 
i pogan. Niebezpieczeństwa w mieście, 
na pustyni i na morzu, ze strony fał­
szywych braci. Spędziłem życie w tru ­
dzie i mozole, często wśród nieprzespa­
nych nocy, w  głodzie i pragnieniu, w 
częstych postach w zimie i w  nagości. 
Oprócz tego wszystkiego dręczy mnie 
codziennie troska o wszystkie Kościoły” .

Jakże miażdżąca jest ta  skarga Apo­
stoła, ściganego przez ludzką podłość, 
zazdrość i pychę. Jakże słusznie życzli­
wa mu potomność nazwała Paw ła „naj­
większym z Apostołów”, chociaż on 
sam nazwał siebie „płodem poronio­
nym ”, niegodnym m iana Apostoła, bo 
ciągle stał mu przed oczami czas krw a­
wych prześladow ań zwolenników Jezu­
sa, w  czym miał swój niechlubny 
udział.

Zmazałeś gorliwy Apostole wielo­
krotnie swoje stare przewiny, napra­
wiłeś błędy, ale ciągle uważasz, że to 
wszystko za mało. Działasz i pracujesz 
niestrudzenie. O siebie nie dbasz. Nikt 
nie dowiedziałby się nigdy jak  wiele
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m usiałeś wycierpieć jako naczynie w y­
brane dla Im ienia Chrystusowego, gdy­
by nie dobro sprawy. Dla swego Mi­
strza gotów jesteś na dalsze upokorze­
nia, jeszcze większe trudy  i niebezpie­
czeństwa. Nazwałeś swoje życie biegiem. 
Nie ma chyba trafniejszego określenia 
dla twoich losów. Może tylko należało­
by uzupełnić tę nazwę: „bieg z prze­
szkodam i”. Brałeś te przeszkody śm ia­
ło, chociaż wiele z nich zagrażało życiu 
i zdrowiu. Dla ciebie nie było rzeczy 
niemożliwych. Nigdy jednak nie da­
łeś się ponieść fantazji. Biegłeś brać ko­
lejną przeszkodę pełen przekonania: 
„W szystko mogę w Tym. który mnie 
um acnia”.

Kiedy przychodziły sukcesy, byłeś 
świadomy, że jesteś ich współautorem. 
Dajesz tem u świadectwo choćby tylko 
w dzisiejszym wyznaniu. Zawsze jed­
nak podkreślasz udział prawdziwego 
Twórcy wszelkiego dobra: „Wszakże 
nie ja  to wykonałem, ale łaska Boża 
we m nie”. Wdzięczni jesteśm y Kościo­
łowi, że w  okresie przygotowania do 
Wielkiego Postu przypom ina nam dziś 
Twoje słowa. Będą dla nas wskazówką, 
jak  rozpocząć trening do biegu za 
Chrystusem . Uzmysłowią nam fakt, że 
życie z w iary  to ciągły bój o dobro w 
nas samych i w  sercach naszych współ­
braci.
Nauczmy się przez najbliższe tygodnie 
dostrzegać swoje słabości i nędze. Świa­
domość popełnionych grzechów pozwoli 
nam  trzym ać wyobraźnię w  ryzach i 
prosić C hrystusa o łaskę, która zwy­
cięży zło.

Ks. A.B.
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Księgi Starego Testam entu po­
w stały  w  ciągu w ielu  w ieków  (od 
X  do I w . Przed Chr.) i w  róż­
nych krainach. Jeśli chcem y zro­
zumieć Stary T estam ent nie m o­
żemy pom ijać historii narodu iz­
raelskiego, w  którym  pow staw ały, 
i dla którego stanow iły  najw aż­
niejszą część literatury religijnej i 
narodowej. Ze w zględu na długi 
proces form ułow ania się Starego 
Testam entu, księgi te nie stano­
w ią m onolitu tak pod w zględem  
gatunku literackiego, jak i ich 
m erytorycznej zawartości.

T rad y c ja  ży acw sk a  w  zbiorze 
ksiąg  S ta reg o  T es tam en tu  w y­
różn ia  trzy  g rupy : P raw o , P ro ro ­
cy i P ism a.

N a p rzełom ie III II  w. p rzed  
C hr. w  d iasporze a le k s a n d ry j­
sk ie j dokonano  p rzek ład u  B iblii 
h e b ra jsk ie j n a  język  greck i. P rz e ­
k ład  te n  zw ie się S ep tu ag in tą  
(LXX). Do n iego dołączono pow ­
sta łą  ok. 100—50 r. p rzed  Chr. 
K sięgę M ądrości. P rzek ład em  
L X X  posług iw ali się Żydzi a le k ­
san d ry jscy , z n iego ko rzysta li 
także  A posto łw ie i K ościół p ie rw ­
szych w ieków . Ju ż  w  okresie 
działalności K ościoła Żydzi p a le ­
styńscy  zdecydow ali się n a  re w i­
zję zb io ru  k siąg  ś v ię tych  i na  
w yelim inow an ie  z n ich  n iek tó rych  
ksiąg  n ap isan y ch  w  języku  g rec­
k im  (2 M achabejska . K sięga M ąd­
rości) lub  tych , k tó re  dosta ły  się 
do zbioru  w  tłu m aczen iu  greck im  
a lbo  p o w sta ły  poza P a le s ty n ą  i 
n ie  były  całkow icie  zgodne z P ra ­
w em  M ojżeszow ym  (księga T o­
biasza, Ju d y ty , S y racha , M acha­
be jska , B arucha). Ż ydzi zdecydo­
w a li o ty m  na  tzw . synodzie w  
Jam n e , w  ro k u  90.

C hry stu s  i A postołw ie n a w ią ­
zyw ali do w szystk ich  k siąg  S ta ­
rego P rzym ierza , zna jd u jący ch  się 
w p rzek ład z ie  g reck im  (LX X). 
P o tw ierdzono  to  na  synodach  w  
H ippon ie  (r. 393) i w  K a rtag in ie  
(r. 397 i 419). K ościół, zaliczając 
do k an o n u  S ta rego  T estam en tu  45 
ksiąg , n azw ał te, co do k tó rych  
w arto śc i n igdy  n ie  w ą tp io n o  — 
pro tokanon icznym i; pozostałe  zaś 
(T obiasza, Ju d y ty . B aru ch a . 1—2 
M achabejsk ie , S y rach a  i M ądro ­
ści) — deu terokanon icznym i, 
czyli p rzy ję ty m i do zb io ru  ksiąg  
na tch n io n y ch  n a  ..d rug im " m ie j­
scu.

K sięgi N ow ego T e stam en tu  róż­
n ią  się od k an o n u  s ta ro te s ta m e n - 
tow ego. Ich liczba je s t p raw ie  o 
połow ę m niejsza, a  ob jętość nie 
p rzek racza  jedne j c zw arte j tek s tu  
S ta rego  T estam en tu . R ów nież 
okres, w  k tó ry m  p ism a ch rześc i­
jań sk ie  pow sta ły , je s t inny , po ­
w sta ły  one w  g ran icach  jednego  
stu lec ia  (r. 50— 150 n.e.). Takie 
rozm ieszczenie w  czasie sp raw ia , 
że au to rzy  ty ch  k siąg  są sobie 
w spółcześni, a w ich dziełach 
zn a jd u je  odbicie ta  sam a h is to ­
ria , re lig ia  i k u ltu ra . M ów im y o 
w ie lu  au to rach , poniew aż N ow y 
T estam en t, ta k  sam o ja k  S ta ry , 
je s t zb iorem  ksiąg , k tó re  w yszły  
spod p ió ra  w ie lu  p isarzy , k tó rzy  
p rzeznaczyli sw oje dzieła  d la  róż­
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E gzem plarz „T esta m en tu m  N o v u m ” , k tóre  p och od zi z przełom u  VIII i IX  w ., 
p o w sta ł w  T rew irze , w  k lasz torze  św . M ak sym in a . O becn ie  zn a jd u je  s ię  w  
B ib lio tece  N arod ow ej

nych  środow isk  chrześc ijańsk ich . 
G reck i język, w  jak im  nap isano  
w szystk ie  te  księgi, w p row adza  
je  w  św ia t he llen is tyczny , a le  nie 
zdołał jed n ak  za trzeć ducha se­
m ickiego.

Jezus, z .vany C hrystu sem , nie 
n ap isa ł an i jednego  listu , m ow y, 
opow iadania . A ni jedno  z p ism  
n o w o testam en tow ych  n ie  w yszło 
spod Jego  p ió ra . Sposób i fo rm a 
n auczan ia  Jezu sa  zw iązane były 
z P a les ty n ą , k tó rą  p rzem ierza ł 
w szerz  i w zdłuż jak  w ęd row n i 
nauczyciele . Jego  nau k , s to su ją ­
cych znane w ów czas i p rzy ję te  
sposoby obrazow ego m ów ien ia  
(np. p rzypow ieści i alegorie), s łu ­
cha ły  p rzede  w szystk im  tłu m y  
ludu.

S łow a i czyny Jezu sa  z N aza ­
re tu  tra f ia ją  do nas przez p ism a 
Jego  uczniów , zw anych A posto ła­
mi, oraz uczniów  aposto lsk ich , a 
zw łaszcza E w angelistów . Im iona 
A postołów : P io tra . J a n a , Ju d y , 
M ateusza o raz  uczniów  ap o sto l­
skich: M arka  i Ł ukasza , są pow ­
szechnie z n an i. S pec ja lne  m iejsce 
w  ich gronie  za jm u je  P aw e ł z 
T arsu , k tó rego  zalicza się do A po­
stołów , chociaż n ie  znał osobiście 
Jezu sa  i n ie  na leża ł do g rona 
D w unastu . P rzem ie rzy ł on M ałą 
A zję i G recję , d o ta r ł do R zym u,

a n aw e t do H iszpanii, głosząc 
n au k ę  Jezu sa  w  św iecie g reck o ­
-rzym sk im .

U czniow ie Jezu sa  C h ry stu sa  
głosili Jego  n au k ę  u stn ie . P rzed e  
w szystk im  dlatego , że Z baw iciel 
polecił im  ta k  działać. U czniow ie 
spełn ili Jego  nakaz , n a ś lad u jąc  
sw ego N auczyciela. W  tam ty ch  
czasach n auczan ie  u stne , pozw a­
la jące  n a  bezpośredn i k o n ta k t 
nauczycie la  ze słuchaczem , u ła t­
w iało  pozysk iw an ie  ludzi d la zb a­
w ien ia .

u p ły w a ły  la ta . Z p e rsp ek ty w y  
czasu słow a Jezu sa  C h ry stu sa  n a ­
b ie ra ły  now ego sensu. A postoło­
w ie, w sp ie ran i ciągle d z ia łan iem  
D ucha Św iętego, ukazy w ali słow a 
i n au k ę  Jezu sa  w  now ym  św ietle, 
o d k ry w ali i p rzed k ład a li sw oim  
słuchaczom  ich sens. T ak  op raco ­
w yw ana  D obra N ow ina o Z baw ie­
n iu  p rzyn iesionym  św ia tu  przez 
Jezu sa  d ociera ła  do greck ich  
m ia s t M ałej A zji i P eloponezu, 
Ita lii. Z b ieg iem  czasu p o w sta ­
w a ły  schem aty , p rzy jm o w ały  się 
pew ne  form y, ja k  odw oływ anie 
się do P ism a św iętego  S tarego  
T estam en tu  w  E w angelii d la  s łu ­
chaczy żydow skiego pochodzenia, 
a bardzo  oszczędne ko rzy s tan ie  z 
B ib lii w  katechezie  p rzeznaczonej

d la  pogan. P o w staw a ły  pew ne r a ­
m y D obrej N ow iny, co już o k re- 
śiano  n azw ą E w angelii.

Z an im  głoszona u s tn ie  E w an ­
gelia p rzy b ra ła  dzisie jszą postać, 
is tn ia ły  już je j frag m en ty , u trw a ­
lone n a  p iśm ie w  różnych  w a ­
ria n ta c h  i odm ianach . Papiasz, 
p isa rz  i b isk u p  d z ia ła jący  w  II  w., 
w spom ina o zbiorze „m ów  P a ń ­
sk ich ” ; E w an g e lis ta  Ł u k asz  w e 
w stęp ie  do sw ej E .vangeiii pisze
o is tn ien iu  opow iadań  o życiu i 
nauce Jezusa , podobnych  do tych, 
k tó re  sam  postanow ił zredagow ać. 
Te u trw a lo n e  na  p iśm ie do k u ­
m en ty  n ie  dochow ały  się, n ie s te ­
ty , do naszych  czasów . N ie do­
ta r ła  też do n as E w angelia  n a ­
p isan a  pc  a ra m e jsk u  p rzez  św. 
M ateusza.

S y stem atyczny  w y k ład  n au k i 
C h ry stu sa  i Jego  czynów  do ta rł 
do nas n a  p iśm ie w  E w angeliach  
kanonicznych . P rzek azu ją  one 
schem at k ilkudziesięc io le tn iego  
nauczn ia  ustnego , k tó re  ro z w ija ­
ło się w  K ościele i zostało o p ra ­
cow ane przez  ew ange listów  M ar­
ka, M ateusza , Ł uk asza  i J an a . 
E w angelie  p rzek azu ją  Boże o rę­
dzie o zbaw ien iu , k tó re  Jezus 
C hry stu s  przyn iósł św iatu .

E w angelie  n ie  są  jed n ak  n a j ­
w cześn iejszym i p ism am i N owego 
T estam en tu . Z an im  o trzym ały  tę 
postać, w  jak ie j do n as do tarły , 
is tn ia ły  już L isty : P aw ła , P io tra , 
J a k u b a  i Ju d y . N iek tó re  z n ich  
m iały  c h a ra k te r  p ism  okólnych, 
p rzesy łano  je od jednego  m iasta  
do drugiego. T ak  było  np. z L i­
s tem  do E fezjan , n a to m ia s t inne  
L isty  by ły  przeznaczone w y łącz­
nie d la  jednego  ośrodka. A posto­
łow ie p o ru sza li w  n ich  sp raw y  
zw iązane z K ościo łam i lokalnym i, 
odpow iadali n a  p y tan ia  i ro z ­
w iązyw ali tru d n o śc i zaró  vno w 
zak res ie  nau k i, ja k  p rak tycznego  
życia i postępow ania.

„G dy jed n ak  n adeszła  p e łn ia  
czasu, zesłał Bóg S yna  swego, 
zrodzonego z N iew iasty , zrodzo­
nego pod P raw em , aby  w y k u p ił 
tych , k tó rzy  podlegali P raw u , ab y ­
śm y m ogli o trzym ać p rz 3rb ran e  
synostw o” (G al. 4, 4). W ypełn ie­
nie czasów , oznaczające sp e łn ie ­
nie się p ro ro c tw  i tę sk n o t S ta re ­
go P rzym ierza , u tożsam ia  się z 
p rzy jśc iem  C h ry stu sa  n a  ziem ię i 
z Jego  dziełem  zbaw czym . Jego 
śm ierć i zm artw y ch w stan ie  s ta ły  
się podstaw ow ym  kom en ta rzem  
do tego w szystk iego , o czym  m ó­
w iły  P ism a, „począw szy od M oj­
żesza i P ro ro k ó w ” (Łk 24, 27). 
Ś w iatło  w ięc zm artw y ch w stan ia  
pada  na  ca łą  p rzeszłość n a ro d u  
w ybranego  i w y ja śn ia  jego do­
św iadczen ia  Boga. Podobn ie  A po­
sto łow ie i au to rzy  k siąg  N owego 
T e stam en tu  osobę i działalność 
Jezu sa  C h ry s tu sa  d o strzeg a ją  i 
u k a z u ją  poprzez  Jego  k rzyż  i 
uw ielb ien ie .
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Z działalności Oddziału
Z myślą o najmłodszych i chorych

W  d n i u  fi g r u d n i a  u b . r .  do  O d d z i a ł u  K r a k o w s k i e g o  S p o ł e c z n e g o  T o w a r z y s t w a  
P o l s k i c h  K a t o l i k ó w ,  p r z y  ul.  F r i e d l e i n a  8, p r z y b y ł  ś w .  M i k o ł a j  z  p a c z k a m i  
d l a  10” d z i e c i .  R a d o ś ć  n a j m ł o d s z y c h  b y ł a  w i e l k a ,  c h o ć  n i e k t ó r e  d z i e c i  z  p e w ­
n y m  n i e p o k o j e m  p o d c h o d z i ł y  d o  ś w .  M i k o ł a j a .  P r z y  o k a z j i  d z i e c i  z d a ł y  p r z e d  
ś w .  M i k o ł a j e m  k r ó t k i  e g z a m i n  z k a t e c h i z a c j i .  W y p a d ł  o n  w y ś m i e n i c i e .  D z ie c i ,  
k t ó r e  u c z e s t n i c z y ł y  w  t y m  s p o t k a n i u ,  p o d j ę ł y  d e c y z j ę ,  a b y  z e b r a ć  o f i a r y  i 
p r z e k a z a ć  j e  O ś r o d k o w i  S z k o l n o - W y c h o w a w c z e m u  d l a  d z i e c i  N i e w i d o m y c h ,  
p r z y  u l .  T y n i e c k i e j  1 w  K r a k o w i e .  Z e b r a n ą  k w o t ę  (5 t y s .  z ł o t y c h )  k s .  k a n c ­
l e r z  C z e s ł a w  S i e p e t o w s k i  p r z e k a z a ł  d y r e k t o r o w i  O ś r o d k a  S z k o l n o - W y c h o w a w ­
c z e g o ,  j a k o  s k r o r n y  d a r  od  d z i e c i  d l a  d z i e c i .

D o  O d d z i a ł u  S T P K  w  K r a k o w i e  z a  t ę  s k r o m n ą  o f i a r ę  w p ł y n ę ł o  p i ę k n e  p o ­
d z i ę k o w a n i e  od  d z i e c i  n i e w i d o m y c h ,  z a  p a m i ę ć  i s z l a c h e t n e  s e r c a  n a j ­
m ł o d s z y c h .

O d d z i a ł  K r a k o w s k i  p a m i ę t a ł  n i e  t y l k o  o  n a j m ł o d s z y c h ,  z  k t ó r y r i  s p o t k a ł  
s i ę  ś w .  M i k o ł a j ,  a. 'e r ó w n i e ż  p a m i ę t a ł  o  c h o r y c h  c z ł o n k a c h  O d d z i a ł u  S T P K ,  
W  n i e d z i e l ę ,  2i g r u d n i a  u b . r .  c h o r y c h  p r z y w i e z i o n o  s a m o c h o d a m i  d o  ś w i ą t y ­
n i ,  a b y  m o g i i  u c z e s t n i c z y ć  w  s p e c j a l n y m  n a b o ż e ń s t w i e ,  o d p r a w i o n y m  w  i c h  
i n t e n c j i .  B y ło  t o  z a r a z e m  d u c h o w e  p r z y g o t o w a n i e  d o  g o d n i e  o b c h o d z o n e j  
p a m i ą t k i  n a r o d z e n i a  s ię  S y n a  B o ż e g o .  P o  n a b o ż e ń s t w i e  w r ę c z o n o  c h o r y m  
u p o m i n k i  g w i a z d k o w e ,  u f u n d o w a n e  p r z e z  O d d z i a ł  K r a k o w s k i  S T P K .

KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI 
JEST CZŁONKIEM W IELKIEJ RODZINY 

AUTONOMICZNYCH KOŚCIOŁÓW KATOLICKICH

Kościół Polskokatolicki nie jest odosobniony, lecz 
jest członkiem wielkiej rodziny Kościołów Staroka­
tolickich i dlatego w dziedzinie liturgii i dyscypliny 
kościelnej kieruje się starodaw nym i zwyczajami Koś­
cioła zachodniego, przyjętym i przez Unię U trecką 
Kościołów Starokatolickich.

Dla podkreślenia wspólnej wiary, sukcesji apostol­
skiej i przekonań religijno-kościelnych biskupi Koś­
cioła Polskokatolickiego są członkami M iędzynarodo­
wej Konferencji Biskupów Starokatolickich Unii 
Utrechckiej. gdzie obowiązuje wspólna dla Kościo­
łów zasada: ,,Tego się trzym am y, co zawsze, co 
wszędzie, co przez wszystkich jest w yznaw ane” (św. 
W incenty z Lerynu),

Kościół Polskokatolicki uznaje potrzebę powiąza­
nia religii z cechami i potrzebam i narodowymi. Trzy­
ma się zasady: w istotnych spraw ach — jedność, w 
mniej ważnych — wolność, a we wszystkich miłość.

Uznając pożytek duchowy, jaki płynie z łącze­
nia się poszczególnych społeczności kościelnych w 
jedną rodzinę chrześcijańską, Kościół Polskokatolicki 
popiera idee ekumenizmu, czynnie angażując się po 
stronie ruchu  ekumenicznego, jednak zawsze z po­
czuciem godności, czystości zamiarów i przy zacho­
w aniu zasady braterskiej równości w Chrystusie. 
Kościół Polskokatolicki współpracuje z wszystkim i 
wyznaniam i chrześcijańskimi skupionym i w Świato­
wej Radzie Kościołów i w Polskiej Radzie Ekum e­
nicznej, ponieważ sam jest członkiem tych instytucji.

W sposób szczególny czujemy się duchowo zwią­
zani z wszystkim i autonomicznymi Kościołami kato­
lickimi na świecie, do których należą Kościoły sta­
rokatolickie i anglikańskie, jak  również Kościoły 
prawosławne i starowschodnie, tworzące — dzięki 
wspólnej płaszczyźnie starokościelnej katolickości — 
grupę Kościołów stanow iącą około 20 procent św ia­
towego chrześcijaństwa.

Krakowskiego STPK
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W podziemiach 
w arszaw skich  

kościołów
P rzez  d ług i czas ch rześc i­

ja ń sk a  tra d y c ja  n ak azy w ała  — 
w zorem  p ierw szych  w y zn aw ­
ców  — g rzeb an ie  zm arłych  w  
g łębokich  podziem iach . N ie­
m al w szystk ie  daw n e  św ią ty ­
n ie  k ry ły  w ięc w  sw ych  w n ę ­
trzach  g rzeb a ln e  k a tak u m b y , 
gdzie  chow ano duchow nych  i 
znaczn ie jszych  w ie rn y ch ; po ­
zostałe  osoby g rzebano  zw ykle 
n a  p rzykoście lnym  cm en tarzu . 
W  k ra ja c h , k tó ry m  dziejow e 
zaw ie ru ch y  oszczędziły  w ię k ­
szych zniszczeń, podziem ne 
g roby  po zo sta ją  bogatym  św ia ­
dec tw em  h is to rii i k u ltu ry  re ­
lig ijn e j. W P olsce n iew iele  
kościołów  oparło  się p o d o b ­
n ym  spustoszen iom  — n a j ­
w iększe  d ew astac je  spow odo­
w a ły  czasy szw edzkiego n a ja z ­
du  w  X V II w., a  n as tęp n ie

!
 obydw ie w o jn y  św iatow e. 
Ś w ią ty n ie  sto licy  ucierp ia ły  
dodatkow o podczas P o w stan ia  
W arszaw skiego , k iedy  niszczo­
no całe bu d o w le  w ra z  z fu n ­
d am en tam i i zabytkow ym i 
podziem iam i.

T ak i los sp o tka ł rów nież 
je d n ą  z n a js ta rszy ch  i n a j ­
w iększych  św ią ty ń  sto łecz­
nych — sta ro m ie jsk ą  k a te d rę  
św . Ja n a , ukończoną w  1370 r. 
P odziem ia  je j n a leżą  zapew ne 
do najroz leg le jszych  w  W a r­
szaw ie, a g rzebano  w  n ich  n ie  
ty lko  duchow nych , sz lach tę  i 
m azow ieck ich  książąt, a le  ta k ­
że znanych  i bogatych  m ie ­
szczan nadw iślańsk iego  grodu. 
P rzez  w iek i pow sta ło  pod k a ­
te d rą  w ie lk ie  cm en tarzysko  
k ry p t i ko ry ta rzy , zam k n ię te  
w  końcu  po decyzji b iskupa  
O kęckiego, zakazu jące j cho­
w a n ia  zm arłych  n a  te ren ie  
w arszaw sk ich  kościołów  ze 
w zględów  sak ra ln y ch  i h ig ie ­
n icznych.

D opiero  dzięki pow ojennej 
odbudow ie i p racom  re s ta u ra ­
cyjnym , zakończonym  w  
1972 r., poznano  lep iej te  p o d ­
ziem ia, d o konu jąc  w ie lu  in te ­
resu jący ch  odkryć i u sta leń . 
Z id en ty fikow ano  m .in. szcząt­
ki k sięcia  Jan u sza  III n a  po d ­
s taw ie  p odw ó jne j kości k ręg o ­
słupa . W udostępn ionych  do 
zw iedzan ia  (oznakow anych  i 
ośw ietlonych) podziem iach  
z n a jd u je  się w śród  innych  
grobow iec H en ry k a  S ien k iew i­
cza, p rezy d en ta  G. N a ru to w i­
cza. k a rd . A. H londa. O sobno 
z n a jd u ją  się k ry p ty  w a rszaw ­
sk ich  m etro p o litó w  i m azo­
w ieck ich  k s iążą t z g robam i 
Ja n u sz a  I S tarszego  i B o lesła­
w a I I I  — uczestn ików  b itw y  
g ru n w ald zk ie j.

K a te d ra ln e  podziem ia  łączy­
ły  się też podobno z są s ied n i­
m i — jezu ick iego  kościo ła pw . 
M atk i B oskiej Ł askaw ej. G o­
tyck ie  części podziem i u ja w n i­
ły, że św ią ty n ię  postaw iono  na 
fu n d am en tach  sta rszych  oko­
licznych  kam ien ic . W ed le  p o ­
dań  p iw n ice  te  m ia ły  c iąg ­

nąć się aż do s ta rom ie jsk iego  
ra tu sza , a  n a w e t da le j, na  Ż o­
libo rz  i tam  w łaśn ie  z b ie ra ­
li się jak o b y  pow stańczy  sp is­
kow cy, co u p am ię tn io n o  n a ­
w e t w znanej scen ie  z „K or­
d ia n a ” S łow ackiego. P e n e tru ­
ją c a  s ta ra n n ie  podziem ia  k a ­
ted ry  sp ec ja ln a  kom isja  pow o­
ła n a  przez carsk iego  n a m ie s t­
n ika , h r. B erga, b ad a ła  po 
u p a d k u  P o w stan ia  S tyczn io ­
w ego i te  m ie jsca , szu k a jąc  w  
n ich  b ro n i i pow stańczych  
k ry jów ek . Jezu ick iego  kościo ła 
n ie  om inęły  zn iszczen ia  1944 
roku , a  po w o jen n e  re k o n s tru k ­
c je  pozw oliły  do trzeć  do jego 
najg łębszych  zak am ark ó w  ze 
szczątkam i m ieszczan, zak o n ­
n ik ó w  i członków  b ra c tw  re l i­
g ijnych . Dziś tak że  m ożna je 
zw iedzać, o g ląda jąc  m .in. grób 
poety  M arc in a  S arb iew skiego , 
znanych  kaznodzie jów  zak o n ­
nych  — A n d rze ja  Boboli i J ó ­
zefa B aki o raz  k ry p tę  z sercem  
k ró low ej K o n stan c ji, żony 
W łasław a IV.

W kościele SS. S ak ram en tek  
pw . św . K az im ie rza  n a  N o­
w ym  M ieście, spoczyw a M aria  
K a ro lin a  S ob ieska  — księżna  
de  B ouillon, pochow ana  w  za­
k o nnym  h ab ic ie  oraz syn i 
w n u czk a  J a n a  Sobieskiego i 
M arii K azim iery . Z n a jd u je  się 
tam  rów nież  m auzo leum  p o ­
n ad  tysiąca cyw ilów , s ió str i 
księży  — osób, k tó re  zginęły  
podczas b o m b ard o w an ia  koś­
cioła w  1944 r. Z im ien iem  
S obieskich  zw iązany  je s t też 
kośció ł OO. K apucynów  p rzy  
ul. M iodow ej. F u n d o w ał go 
k ró l J a n  II I  i tam  spoczyw ały  
jego zw łoki aż do p rzen ies ie ­
n ia  ich na  W aw el w  1773 ro ­
ku. A le k a tak u m b y  tego k o ś­
cio ła  n a d a l m ieszczą liczne 
groby  w arszaw sk ich  obyw ate li 
z X V III i X IX  w ieku , a w śród  
n ich  — m a la rz a  Szym ona 
C zechow icza. In n ą  św ią ty n ią  
sy tu o w an ą  n iegdyś poza s ta ro ­
m ie jsk im i m u ram i by ł d om i­
n ik ań sk i kośció ł pw . św . J a c ­
k a  O drow ąża p rzy  ul. F re ta .
I on n ie  u m k n ą ł zniszczeń 
podczas szw edzkiego n a jaz d u  i 
napo leońsk ich  w o jen  oraz w  
s ie rp n iu  1944 r., gdy w sk u tek  
b o m b ard o w an ia  pod jego g ru ­
zam i zginęło k ilk a se t osób. 
Szczątk i ich pochow ano w 
k ry p c ie  pod k ap licą  p a tro n a  
św ią tyn i. N a to m ias t k ry p ta  
pod w ystaw io n ą  po najeźdz ie  
Szw edów  k ap lic ą  św. D om in i­
ka, k ry je  g rób  fu n d a to ra  — 
w yszogrodzkiego sto ln ik a  A d a- 1

dokończen ie  na str. 10
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Z  i n i c j a t y w y  O g ó l n o p o l s k i e g o  
K o m i t e t u  P o k o j u  p o w s t a ł a  w  
W a r s z a w i e  R a d a  B a d a ń  P o k o j u ,  
w  s k ł a d  k t ó r e j  w c h o d z ą  p r z e d ­
s t a w i c i e l e  r ó ż n y c h  d y s c y p l i n  n a u ­
k o w y c h ,  o r i e n t a c j i  ś w i a t o p o g l ą ­
d o w y c h  i  ś r o d o w i s k o w y c h .  J e j  
c e l e m  m a  b y ć  i n s p i r o w a n i e  p o l ­
s k i c h  b a d a ń  n a d  p o k o j e m ,  w s p ó ł ­
d z i a ł a n i e  w  i c h  r e a l i z a c j i  o r a z  
m e r y t o r y c z n a  k o o r d y n a c j a  p r o g ­
r a m ó w  b a d a ń  p r o w a d z o n y c h  
p r z e z  i n n e  p l a c ó w k i  n a u k o w o - b a ­
d a w c z e  w  k r a j u .

e
W  s t y c z n i u  b r .  p o l s k i  m i n i s t e r  

k u l t u r y ,  p r o f .  A l e k s a n d e r  K r a w ­
c z u k  z ł o ż y ł  wTi z y t ę  w  Z w i ą z k u  
R a d z i e c k i m .  Z w i e d z i ł  m . i n .  L i t w ę  
i j e j  s t o l i c ę ,  W i l n o ,  g d z i e  o d w i e ­
dz i !  g r o b y  w y b i t n y c h  P o l a k ó w ,  
z a s ł u ż o n y c h  d l a  r o z w o j u  k u l t u r y  
i n a u k i ,  p o c h o w a n y c h  n a  w i l e ń ­
s k i m  c m e n t a r z u  N a  R o s s i e  o r a z  
k a p l i c e  w  O s t r e j  B r a m i e .

m
T o w a r z y s t w o  P r z y j a ź n i  P o l s k o ­

- W ł o s k i e j  d z i a ł a  j u ż  b l i s k o  40 l a t .  
J e g o  c e l e m  j e s t  m i ę d z y  i n n y m i  
p r z y b l i ż a n i e  s p o ł e c z e ń s t w u  p o l ­
s k i e m u  b o g a t y c h  t r a d y c j i ,  t e r a ź ­
n i e j s z o ś c i  i p r z y s z ł o ś c i  w s p ó ł p r a ­
c y  o b u  p a ń s t w  i n a r o d ó w .  P o ­
p u l a r n o ś ć  t e j  p l a c ó w rk i  w  s p o ł e ­
c z e ń s t w i e  p o l s k i m  i z a i n t e r e s o w a ­
n i e  I t a l i ą  s t a l e  r o s n ą ,  p o d o b n i e  
j a k  to  m a  m i e j s c e  w e  W ł o s z e c h .

B u łg a r ia  u s ta n o w i ł a  n a  M o r z u  
C z a r n y m  s p e c ja ln ą  s t r e fą  e k o n o ­
m ic z n ą ,  r o z c ią g a ją c ą  s ię  n a  o d ­
le g ło ś ć  200 m i l  m o r s k i c h  o d  b r z e ­
g u . W s t r e f i e  t e j  B u łg a r ia  d y s ­
p o n o w a ć  b ę d z i e  w y ł ą c z n y m  p r a ­
w e m  b a d a n ia  i  w y k o r z y s t y w a n i a  
z a s o b ó w  n a t u r a l n y c h  z n a j d u j ą ­
c y c h  s i ę  w  m o r z u , n a  d n ie  m o r ­
s k i m  i  p o d  n im .

C e n t r a l n y  U r z ą d  S t a t y s t y c z n y  
Z S R R  p o in f o r m o w a ł ,  ż e  w  w y n i ­
k u  r e a l i z a c j i  w  Z S R R  p r z e d s i ę ­
w z i ę ć  w  d z i e d z in i e  w a l k i  z  a l k o ­
h o l i z m e m  s p r z e d a ż  n a p o jó w  a l k o ­
h o lo w y c h  w  o k r e s i e  o d  s t y c z n i a  
d o  l i s to p a d a  1986 r . z m n i e j s z y ł a  
s iq  p r a w ie  o  40“ o w  p o r ó w n a n iu  
z  t y m  s a m y m  o k r e s e m  r o k u  u ­
b ie g łe g o .

w  j a p o ń s k i m  m ie ś c i e  M a r io k a ,  
s to l i c y  p r e f e k t u r y  I w a te  z o r g a n i ­
z o w a n o  w y s t a w ą  r y s u n k ó w  w y ­
k o n a n y c h  p r z e z  d z i e c i  p o l s k i e  
b e z p o ś r e d n io  p o  z a k o ń c z e n i u  d r u ­
g i e j  w o j n y  ś w ia to w e j .  P r a c e  n a  
tą  w y s t a w ę ,  o b r a z u j ą c ą  b o le s n e  
d o ś w ia d c z e n i a  w o j e n n e  m a ły c h  
P o l a k ó w ,  w y p o ż y c z y ł o  A r c h i w u m  
A k t  N o w y c h  w  W a r s z a w ie .

P o m n i k  M a r i i  K o n o p n i c k i e j  o d ­
s ł o n i ę t o  w  K r a k o w i e  n a  o s i e d l u  
P o d w a w e l s k i m .  A u t o r e m  p o m n i k a  
j e s t  a r t y s t a - r z e ż b i a r z ,  p r o f e s o r  
k r a k o w s k i e j  A S P ,  A n t o n i  H a j -  
d e c k i .

N a  W ę g r z e c h  s t w ie r d z o n o  102 
(w  t y m  u 68 h o m o s e k s u a l i s tó w )  
p r z y p a d k i  z a r a ż e n i a  s i ę  w ir u s e m  
A I D S .  u s i e d m i u  o s ó b  w y s t ą p i ł y  
o z n a k i  c h o r o b y .

M i n i s t e r s t w o  N a u k i  i S z k o l n i c ­
t w a  Wry ż s z e g o  i n f o r m u j e ,  ż e  w  
t y m  r o k u  u l e g a j ą  z m i a n i e  z a s a d y  
r e k r u t a c j i  n a  s t u d i a  w y ż s z e :  z r e ­
z y g n o w a n o  w  t y c h  z a s a d a c h  z 
d o d a t k o w y c h  p u n k t ó w  z  t y t u ł u  
p o c h o d z e n i a  s p o ł e c z n e g o ,  r o b o t n i ­
c z e g o  l u b  c h ł o p s k i e g o .  P r z y j ę c i e  
k a n d y d a t ó w  n a  I r o k  s t u d i ó w  
n a s t ę p o w a ć  b ę d z i e  n a  p o d s t a w i e  
p o s t ę p o w a n i a  k w a l i f i k a c y j n e g o  
p r z e l i c z a n e g o  n a  p u n k t y .  _ U t r z y -  
m a n a  z o s t a ł a  z a s a d a  p r z y j m o w a ­
n i a  n a j l e p s z y c h  k a n d y d a t ó w ,  o  
n a j w i ę k s z y c h  p r e d y s p o z y c j a c h  d o  
s t u d i ó w  w y ż s z y c h .  Z a k r e s  e g z a ­
m i n u  w s t ę p n e g o  n a  I r o k  s t u ­
d i ó w  p o z o s t a j e  b e z  z m i a n .

•
A k a d e m i a  E k o n o m i c z n a  w  K a ­

t o w i c a c h  o b c h o d z i  p i ę ć d z i e s i ę c i o ­
l e c i e  i s t n i e n i a .  P i e r w s z e  z a j ę c i a  
w  t e j  u c z e l n i ,  z w a n e j  wTó w c z a s  
W y ż s z y m  S t u d i u m  N a u k  S p o ł e c z ­
n o - G o s p o d a r c z y c h ,  o d b y ł y  s i ę  11 
s t y c z n i a  1937 r o k u .

O k o ło  30 o s ó b , g łó w n i e  k o b i e t  
i  d z ie c i ,  z g in ę ł o  w  k a t a s t r o f i e  
s t a t k u  r z e c z n e g o  n a  A m a z o n c e  w  
p e r u w i a ń s k i m  d e p a r ta m e n c i e  L o ­
r e to ,  P r z y c z y n ą  z a to n ię c ia  s t a t ­
k u  b y ł o  z d e r z e n i e  z  n i e s i o n y m  z  
p r ą d e m  r z e k i  o l b r z y m i m  p n ie m  
d r z e w a .  K o n s t r u k c j a  w y s łu ż o n e g o  
s t a t k u ,  n a  k t ó r e g o  p o k ł a d z i e  
z n a jd o w a ło  s i ę  o k .  100 o s ó b , n ie  
w y t r z y m a ł a  u d e r z e n ia .  Z a to n ą ł  
o n  w  c ią g u  k i l k u  s e k u n d .

R z ą d  b u ł g a r s k i  p o d ją ł  u c h w a ł ę ,  
o g r a n ic z a ją c ą  lu z n o s z e n ie  w y s o ­
k i c h  b u d y n k ó w  w i e l k o p ł y t o w y c h ,  
j a k o  s p r z e c z n y c h  z  b u łg a r s k ą  
t r a d y c ją .  O d  p o ł o w y  1987 r o k u  
w e  w s ia c h  i  194 w y z n a c z o n y c h  
m ia s ta c h  n i e  b ę d z ie  w o ln o  b u ­
d o w a ć  d o m ó w  w y ż s z y c h  n i ż  3 - 
- p i ę t r o w e .  W  S o f i i  n ie  b ę d z ie  
w o ln o  b u d o w a ć  m i e s z k a ń  m n i e j ­
s z y c h  n i ż  d w a  p o k o j e  z  k u c h n ią ,  
a w  i n n y c h  m ia s ta c h  — p o k ó j  z  
k u c h n ią -

w c i ą g u  s w e j  p o n a d  c z t e r d z i e s t o ­
l e t n i e j  d z i a ł a l n o ś c i  P a ń s t w o w y  
I n s t y t u t  W y d a w n i c z y  w y d a ł  b l i s k o  
8,5 t y s .  t y t u ł ó w ,  k t ó r e  u k a z a ł y  
s i ę  w  32 s e r i a c h .  N a  z d j ę c i u  — 
m a l e ń k a ,  a l e  b a r d z o  c z ę s t o  o d ­
w i e d z a n a  p r z e z  w a r s z a w i a k ó w  
k s i ę g a r e n k a  P I W u .

J e d n y m  z  n a j b a r d z i e j  z n a n y c h  
a r c h i t e k t ó w  J a p o n i i  j e s t  K i s h o  
K u r o k a w a ,  l a u r e a t  w i e l u  m i ę d z y ­
n a r o d o w y c h  k o n k u r s ó w .  N a  z d j ę ­
c i u  — w i e ż o w i e c  k a p s u ł o w y  p r o ­
j e k t u  K i s h o  K u r o k a w y .
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Z zagadnien dogmatyki katolickiej

BOŻE NARODZENIE
T ak ą  n azw ę noszą n a jra d o ś ­

n ie jsze  św ię ta  w  roku . Ś w ię ta  — 
bo chociaż u roczystość ta k a  je s t 
je d n a  i w y p ad a  w  dn iu  25 g ru ­
dn ia , to  je d n a k  ży jem y n ią  p rzez  
w ie le  dn i w  p rzep e łn io n y m  w e­
selem , n iep o w ta rza ln y m  n a s tro ­
ju , p rzy  rozśw ie tlonych  cho in ­
kach , to n ach  ko lęd  to w arzy szą ­
cych n am  w  dom u i kościele. 
N a jp ie rw  trw a ją  d ługie p rzygo­
to w an ia  w  dom ach  i kościo łach, 
by  w szystko  w  ty m  dn iu  było 
tak , ja k  każe obyczaj i t r a d y ­
cja. Szopka, cho ink i, stó ł w ig i­
lijny , o p ła tek . D użo dobre j w oli 
i  o tw a rte  d la  w szystk ich  serca. 
G dy zab łyśn ie  p ie rw sza  gw iazda 
w ieczorem  24 g ru d n ia , w szyscy 
z a s ia d a ją  do w ig ilijn eg o  sto łu , 
by  podzie lić  się  o p ła tk iem  i zło­
żyć sobie życzenia. T ej nocy  n a ­
w et n a jb a rd z ie j n ieszczęśliw i po­
tra f ią  się uśm iechać, a n a jg o rs i 
złoczyńcy — choć n a  chw ilę  — 
p rag n ą  być dobrzy. Później są 
do w y b o ru  aż  trzy  M sze św ięte: 
P a s te rsk a  o północy, A n ie lsk a  — 
ran o  i K ró lew ska  — w  południe . 
Idziem y do kościo ła  ró w n ież  w 
n as tęp n e  dni, zaznaczone w  k a ­
len d arzu  ko lo rem  czerw onym . 
J a k a  je s t p rzyczyna te j cudow ­
nej od m ian y  serc , n astro jó w , 
m yśli, p ra g n ie ń  i zachow ań?

D laczego nasze dom y i św ią ty ­
n ie  p rz y b ie ra ją  tak  rad o sn e  — 
m im o zim y, szaty? D laczego te 
św ię ta  są  ta k  odm ienne od in ­
n y ch ?  D laczego dz ia ła ją  n a  n a j ­
bardz ie j o b o ję tnych  i zim nych 
uczuciow o? C hyba  dlatego, że 
p rzy p o m in a ją  n am  n a jw a ż n ie j­
sze i długo oczek iw ane w y d a rze ­
nie: n a ro d z in y  B oga w  ludzkim  
ciele  z N ajśw ię tsze j M ary i P a n ­
n y  d la  naszego  zbaw ien ia!

P rzy p o m n ijm y  0obie  ten  r a ­
dosny, i jak że  w ażny  d la  całej 
ludzkości, fa k t u p am ię tn ian y  co 
ro k u  w  g ru d n iu  eksp loz ją  p ow ­
szechnej radości. Było to  b lisko 
2000 la t  tem u. C esarz  rzym sk i 
zarządził sp is ludności w  całym  
o lb rzym im  pań stw ie , w  sk ład  
któregO' w chodziła  ró w n ież  P a ­
le s tyna . W ładca ch c ia ł do k ład ­
n ie  znać liczbę ob y w ate li sw ego 
cesarstw a . K ażdy  m ieszkaniec 
im p e riu m  m u sia ł zgłosić się do 
p isarzy , u rzęd u jący ch  w  m ia ­
stach . T ak i u rzęd n ik  p raco w a ł 
też  w  N azarecie , a le  Józef c ie­
śla i jego m ło d z iu tk a  m ałżonka 
M ary ja  n ie  u zy sk u ją  u  n iego  w pi­
su . M uszą iść do dalek iego  B et­
le jem . bo  z tam teg o  m iasteczka  
oboje się  w yw odzą. T ak ie  je s t 
p raw o  w ład cy  i trz e b a  je  w y k o ­
nać. W ędrow cy są b a rd zo  zm ę­

czeni, a szczególnie M ary ja  — 
nosi w szak  pod se rcem  Boże 
D ziecię. N adchodzi też  czas ro z ­
w iązan ia . Ś w ięty  Józef zapew ne 
do d a je  M ary i o tuchy , bo z da la  
w idać  ju ż  B etle jem . W ynajm ą 
m ie jsce  n a  nocleg  i odpoczną.

N im  jed n ak  oboje d o ta r li do 
m iasteczka , zap ad ł w ieczór. W 
B etle jem  g w ar i ru ch . W szędzie 
pełno  ludzi p rzyby łych  n a  spis. 
P różno  św. Jó ze f p u k a  od d rzw i 
do d rzw i z p ro śb ą  o k ą t d la  s ła ­
n ia jące j się ze zm ęczenia M aryi. 
W szędzie słyszy  to sam o: N ie m a 
ju ż  m iejsca! M ary i i Józefow i, p o ­
chodzącym  z kró lew sk iego  rodu  
D aw ida, m usiało  zrobić się  b a r ­
dzo p rzy k ro . Józef jed n ak  n ie  
p o d d a ł się rozpaczy . P rzy p o m ­
n ia ł sobie m ija n ą  po drodze 
s ta jn ię  n a  po lach  pod B etle jem
— i tam  k ie ru je  sw e k rok i.

W eszli do s ta jen k i. B y ła  p u ­
sta. P a s te rze  nocow ali n a  po lach  
p rzy  sw oich s tad ach . U tru d zen i 
w ędrow cy  znaleź li sch ro n ien ie  
n a  noc. P odziękow ali w ięc B ogu 
za te n  cichy k ą t. G dy c isza noc­
n a  spow iła  s ta je n k ę  i p o la  leżące 
opoda l n iegościnnego  B etle jem , z 
d a la  od ludzi, M ary ja  pow iła  
D zieciątko. Było m a leń k ie  jak  
każde n iem ow lę, przychodzące 
n a  św ia t, ale n ie  było zw ykłym ,

ludzk im  m aleństw em . N arodzone 
w  ubog iej s ta jen ce  D ziecię było 
S ynem  B oga O jca  i synem  M a­
ry i. Było B ogiem  i C złow iekiem . 
D latego w olno  n a m  m ów ić o n a ­
rodz inach  Boga, chociaż Bóg 
n igdy  n ie  m ia ł początku . T a ­
jem nicę  tego radosnego  n a ro d ze ­
n ia  S yna Bożego z ziem skiej 
M atk i w y raża  S k ład  A posto lsk i 
n a s tęp u jący m : słow am i: „W ie­
rzę... i w  Jezu sa  C hry stu sa , S yna 
Jego Jedynego , P a n a  naszego, 
k tó ry  się  począł z D ucha Ś w ię te ­
go, n a ro d z ił siię z M ary i P a n n y ”. 
O bszern ie jsze  u jęc ie  te j p o d s ta ­
w ow ej d la w ia ry  ch rześc ijań sk ie j 
p ra w d y  zn a jd u jem y  w  w y zn a­
n iu  m szalnym . P rzy toczym y je 
w  rozw ażan iu  pośw ięconym  P a ­
nu  Jezusow i jako  Bogu w  je d ­
nym  z n as tęp n y ch  odcinków .

M a ik a  Boża n iezm iern ie  u c ie ­
szy ła  się szczęśliw ym i n a ro d z in a ­
m i Bożego Syna. Z n a jw ięk szą  
czułością, n a  ja k ą  może zdobyć 
się ty lko  m atk a , u m y ła  i o w in ę ­
ła  M aleństw o  w  przygo tow ane 
w cześn iej p ie lu szk i, po  czym  zło­
żyła J e  do  ż łobka w ym oszczone­
go s ianem . R azem  z Józefem  u ­
ca łow ali P a n a  n ieb io s — m ałą  
D ziecinę — złożyw szy ty m  s a ­
m ym  p ierw szy  hołd w  im ien iu  
ca łe j ludzkości S ynow i Boga. O 
czoi, ja k ą  złożyli D ziec ią tku  w  
b e tle jem sk ie j s ta je n c e  an io łow ie  
i p as te rze , po rozm aw iam y  z a  ty ­
dzień. św ię tu  B ożego N arodze­
n ia  pośw ięcim y  k ilk a  gaw ęd, 
gdyż n ie  da  się  w  jed n e j chw i­
li czy w  jed n y m  dn iu  przeżyć 
ogrom u Bożych darów , k tó re  
p rzn iosło  św ia tu  sw oim  n a ro d ze ­
n iem  Boże D zieciątko.

Ks. ŁUKASZ

Trudne pytania chcem y tłum aczyć w ciąż od n o ­
w a, dom agam y  się trw a ły ch  r e ­
zu lta tó w  naszych  in s tru k c ji. N ie 
m ożem y się pogodzić z fak tem ,

O D C H O D Z Ą C Y
O dchodzą, bo ju ż  n ie  m a ją  sił, 

p rzeb ieg li sw oje, choć n ie  w iem y, 
gdzie leża ł koniec tra sy  (każdy 
m a  tra sę  w łasn ą , choć p o m ag a ją  
b iec d a le j u s taw io n e  przez ludzi 
k o n k re tn e  m etry , p u n k ty  oczek i­
w an ia , k tó re  — to je s t po w szech ­
n e  p rzek o n an ie  — w a rto  osiąg ­
nąć). N iek tó rzy  u s iłu ją  spełn ić  
w ięcej w łasnych  i cudzych ocze­
k iw ań , p rzed łużyć tra sę  — jeszcze 
nieco d a le j, jeszcze za je d e n  za­
k rę t, jeś li n ie  w łasnego  życia, to 
życia b lisk ich .

A  je d n a k  zaczyna ją  odchodzić, 
już  ich n a  tra s ie  n ie  m a. jeszcze 
w ęd ru ją , a le  ju ż  ścieżką ty lko 
w łasną , ta jem n iczą , bezdrożem , 
sam o tn i — choć czasem  i m y 
idziem y za n im i, odp row adzam y  
ich, n ie  tra cąc  z oczu opuszczo 
nej trasy , czasem  n iec ie rp liw i, 
czasem  w raz  z n im i zagub ien i, 
ta k  ja k b y  ich o s ta tn i e tap  m ia ł 
być o s ta tn im  naszym .

O dchodzą, choć p ró b u ją  zostać. 
N ie ro zu m ie ją  już, dokąd  idz ie ­
m y, choć u silnym i p y tan iam i s ta ­
r a ją  się  uczepić — jeszcze — n a ­
szych nadzie i, w alk , p lanów . A le 
n ie  m ogą zapam ię tać  udz ie lanych  
w  pośp iechu  odpow iedzi, uczą się 
ich ja k  obcego języka . A  m y n ie

że życie odchodzących ju ż  n ie  
biegnie , ja k  nasze, ku  celom , lecz 
trw a , trw a  k ro p lam i trw a n ia : 
chodzi o to, by  n ie  by ły  gorzkie, 
by  ta  chw ila , ju ż  b ieg n ąca  k u  
n a s tęp n e j, b y ła  jasn a , ja sn a  sw o­
ją  w ła sn ą  m a łą  jasnością . P o d p a ­
trzeć , co ją  ta k ą  czyni. U szano­
w ać to, zapew nić , ochronić. N ie 
zaw sze to się uda , bo. odchodzący 
o d d a la ją  się od nas, coraz t r u d ­
n ie j dostrzec  ich  chw ile  o tw a rte  
ku  nam , chw ile  do n ap e łn ien ia . I 
czy stać  n as  n a  to, by pośw ięcić  
w łaśn ie  im  ty le  n a jcen n ie jsze j 
uw ag i pozw olić, by  poch łonęli 
ow e szczątk i naszego już  ta k  n a d ­
szarpn ię tego  zasobu  cierp liw ości, 
sk up ien ia , w olności.

O dchodzą, a jeszcze są  i n ie  
w iadom o, ja k  d ługo to  będzie  
trw a ło . M oże d z ies ią tk i la t?  To 
je s t m ożliw e. N ic n ie  m ogą nam  
obiecać, a  d aw an y m  ob ie tn icom  
n ie  należy  w ierzyć. T eraz  to n ie  
zależy  od n ich , ju ż  n ie . N ie p o ­
w in n i nazyw ać się odchodzącym i. 
To m y  odchodzim y; oni są  od nas 
unoszeni. M y w ciąż  jeszcze m am y 
g ru n t pod  nogam i, ich zab ie ra  
fa la .

M ożem y usiłow ać ich  za trz y ­
m ać. C zasem  się to n a w e t — p o ­

dobno — u d a je . W raca ją  n a  t r a ­
sę, p rzy n a jm n ie j pozorn ie , n ie ­
p ew n ie  u s iłu ją  n a  n ią  w ejść. W y­
ry w a ją  się k u  nam , o d p o w iad a ­
jąc  n a  n asze  w ezw an ie  i gesty, 
o d d a la ją  się w o ln ie j, stopniow o, 
d rogą  p e łn ą  n aw ro tów , p onow ­
nych, rozstań , w ysiłku , w alk i n a j ­
p ie rw  o fak ty , po tem  o pozory.

Czy ta k  ich m ęczyć?
J e s t  zapew ne  in n y  sposób to w a­

rzyszen ia . Coś z nas pow inno  o d ­
chodzić z n im i i ju ż  n ie  żądać 
pow ro tu . W spom agać ich w  od­
chodzeniu , ab y  czuli w okół sieb ie  
n asze  ram io n a , a  n ie  bezosobow ą 
falę. N ieść ich, zw iedzając  
m iejsca , gdzie  w chodzą, osłan iać, 
spow ijać  p rzec iw  n iew y raża ln y m  
lękom .

N asze życie m usi być n a  ty le  
silne, byśm y m ogli ich  ud źw ig ­
nąć, w sp ie rać  n iep ew n e  k ro k i co­
raz  słabszych, aż cali spoczną na  
nas.

O chodzą, a le  są. S ą  tam , w  
m iejscach  n ieoznaczonych , sobie 
także  n ieznanych . N ie chcą być 
sk reślen i.

P ók i jeszcze m ogą p o rozum ie­
w ać się z nam i, u s iłu ją  p rzekazać  
n am  sw ój lęk, że odejśc ie  będzie  
o sta teczne  w  chw ili, gdy m y 
p rze s tan iem y  ich  szukać, w ołać, 
trzy m ać  za ręce. N ie chcą, by n a  
końcu  b y ła  sam otność. Czy m oże 
być oszczędzona im  — i n am ?

L ęk am y  się w łasn e j n iedo ro - 
słości — jaw n e j i u k ry te j — k tó ­
rą  ta  ch w ila  w ydobędzie.

Życie to n a jce n n ie jszy  i jedyny  
d ar, a  m y  ta k  bezm yśln ie  i b ez­
trosko  trw o n im y  go, zap o m in a jąc
o jego k ró tko  trw ałości.
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BIBLII

K ościół L u te ra ń sk i w  Ł o tew ­
sk iej R epublice  Z w iązku  R a ­
dzieckiego uczcił u roczystym i 
n ab o żeń stw am i w  R ydze u k a ­
zan ie  się p ierw szego  N owego 
T estam en tu  w  języku  ło tew ­
skim . T łum aczen ia  dokonał 
p rzed  300 la ty  ks. E rn s t G lueck 
(1652— 1705). Ks. G lueck  p rz y ­
by ł w  r. 1675 z S aksonii, o­
p an o w ał język  ło tew sk i i e s­
tońsk i. T łum aczen ie  B iblii 
stw orzy ło  fu n d a m e n t d la  ro z ­
w o ju  ło tew sk ie j l i te ra tu ry  i 
k u ltu ry . O gólne w y d an ie  całe j 
B iblii ukazało  się w  r. 1694 
w  ilości 1.500 egz. Z in ic ja ty ­
w y ks. G luecka założono licz­
n e  szkoły  podstaw ow e oraz 
trzy  sem in a ria  nauczycielsk ie .

LUTERANIE NA WĘGRZECH

G ru p a  p as to ró w  i św ieck ich  
z K ościo ła  L u te rań sk ieg o  na 
W ęgrzech w ystosow ała  lis t do 
k ie ro w n ic tw a  K ościoła i w szy ­
stk ich  p a ra f ii, w  k tó ry m  do­
m ag ała  się g łębokich  re fo rm  

teo logicznych i o rgan izacy jnych  
w  K ościele. G ru p a  ta  p o s tu ­
lo w a ła  p o w ró t do p lu ra lizm u  
teologicznego, decen tra lizac ję  
kościelną, w iększe  w sp ó łd z ia ­
łan ie  św ieck ich  w  życiu k o ś­
cielnym .

ZMARŁA  
CYNTHIA CLARK 

WEDEL

W W aszyngtonie  w  w ieku  
78 la t zm arła  C yn th ia  C lark  
W edel, w y b itn a  działczka K o­
ścioła E p iskopalnego  w  U SA  i 
św iatow ego ru ch u  ek um en icz­
nego. W la tach  sześćdziesią­
tych by ła  zastępcą  sek re ta rz a  
genera lnego  K ra jo w ej R ady  
K ościołów  w  USA, po tem  p re ­
zyden tem  te j o rgan izacji. V 
Z grom adzenie O gólne SR K  w  
N airob i (1975) w y b ra ło  ją  na  
stanow isko  jednego  z sześciu 
p rezyden tów . Z w y ksz ta łcen ia  
b^ ta  psychologiem , posiada ła  
k ilk a  honorow ych dok to ra tów  
u n iw ersy te tó w  am erykańsk ich .

ROZWÓJ 
„MISJI POD NAM IOTAM I”

Po k ilk u  la tach  s tag n ac ji 
„m isja  pod  n a m io ta m i” n a  te ­
ren ie  R FN  i S zw ajcarii c ie­
szy ła  się w  ub. ro k u  znów  
w ie lk im  pow odzeniem . M isja 
dysponu je  5 n am io tam i n a  200 
do 2.000 m iejsc, w  k tó ry ch  
zw iastu je  Słow o Boże cz te ­
rech  ew angelis tów  i trzech  m i­
sjo n arzy  d la  dzieci. „M isja pod 
n am io tam i”, założona w  r. 1S02 
p rzez  J a k u b a  V ette ra . należy  
do p ie ty styczne j o rg an izac ji 
G n ad au er V erband .

GŁOD SŁOWA BOŻEGO  
W IRANIE

Z a b ra n ia ją c  rozpow szech­
n ia n ia  E w angelii w  Iran ie , 
C hom ein i p rzyczyn ił się b a r ­
dziej do za in te reso w an ia  n a u ­
k ą  C h ry stu sa  n iż  p o p rzedn i 
w ładcy  tego k ra ju . W  o s ta t­
n ich  la tach  sprzedano  tu  w ię ­
cej li te ra tu ry  b ib lijn e j n iż  k ie ­
dyko lw iek  p rzed tem . C hrześc i­
jań sk ie  au d y c je  rad io w e i k o ­
re sp o n d en cy jn e  k u rsy  b ib lijn e  
r e je s tru ją  tysiące  zw olenników  
w  Iran ie .

DIALOG PRAW OSŁAW NO-
-LUTERAŃSKI

W  A llen to w n  (P ensy lw an ia , 
USA) odbyło się (24— 30 m aja  
ub.r.) T rzecie  P osiedzen ie  
W spólnej K om isji P raw o sław - 
n o -L u te rań sk ie j, k tó rego  te ­
m a t b rzm ia ł: „O b jaw ien ie  B o­
że” . W w y n ik u  o b rad  p rz y ję ­
to w sp ó ln ą  d ek la rac ję , w  za ­
kończen iu  k tó re j c zy ta m y : 
„P ism o św ięte  je s t in sp iro w a­
nym , au ten tycznym  p o tw ie r­
dzen iem  fa k tu  o b ja w ie n ia  Bo­
żego i d o św iadczen ia  K ościoła 
w  jego  życiu  w  C hrystusie . 
D la w ierzącego , m iłu jącego  i 
posłusznego lu d u  Bożego, k tó ­
ry  o d d a je  cześć Bogu, P ism o 
św ięte s ta je  się żyw ą księgą 
o b jaw ien ia . M usi z n ią  h a r ­
m onizow ać zw iasto w an ie  (ke­
rygm at), n a u k a  i życie K oś­
cioła. P on iew aż  n a u k a  K ościo­
ła, dzięki p rzew o d n ic tw a  D u­
cha  Św iętego, pozosta je  w  
zgodzie z P ism em  św iętym , 
sam a s ta je  się  św iadec tw em  
p ra w d y  o b jaw io n e j. W ta k i 
sposób, dz ięk i D uchow i Ś w ię­
tem u , o b jaw ien ie  ży je  w  K oś­
c ie le  za p ośredn ic tw em  P ism a 
św iętego  i T rad y c ji św ię te j” .

PRZESZKODY  
W ODBUDOWIE M EKSYKU

Z dan iem  o rgan izac ji d iako- 
n ack ie j K ościoła E w an g elick ie ­
go w  R FN  w ładze  M eksyku  
opóźn ia ją  odbudow ę tego k ra ­
ju  po trzęsien iu  ziem i. Je sz ­
cze 8 m iesięcy  po k a ta s tro f ie  
w ładze  n ie  udzie liły  zezw ole­
n ia  n a  budow ę dom ów  d la  do ­
tk n ię te j ty m  nieszczęściem  
ludności. P rzeznaczony  n a  ten  
cel m ilion  m arek  n ie  został 
w y k orzystany . Do dzisia j w ła ­
dze n ie  dostarczy ły  rów n ież  
ludności now ych  m ieszkań, 
podnosząc n a to m ia s t ceny  żyw ­
ności o raz  czynsze w  s ta ry ch  
dom ach.

WIZYTA U CHRZEŚCIJAN  
W CHINACH

D elegeacja  Ś w iatow ego 
A lian su  R eform ow anego  w  G e­

new ie pod k ie row n ic tw em  
prof. L u k asa  V ischera odw ie­
dziła  C h iń sk ą  R adę C h rze­
śc ijan . W  op in ii de legac ji 
ch rześc ijań stw o  w  C hinach  
je s t dz is ia j b a rd z ie j za ­
k o rzen ione  n iż  p rzed  r e ­
w o luc ją  k u ltu ra ln ą . K ościo­
ły  ch rześc ijańsk ie , k tó re  p rzed  
r. 1949 by ły  uw ażane za „obce 
c ia ło”, są  dzisiaj całkow icie u ­
znane  ja k o  is to tn a  część sk ła ­
dow a społeczeństw a. L iczba e ­
w angelików  w zrosła  z 700.000 
w  r. 1949 do 3.5 m lionów  o­
becnie . E w angelicy  nie są je d ­
n a k  dzisiaj zo rgan izow an i w e ­
d ług  trad y cy jn y ch  konfesji, 
lecz w  C h ińsk ie j R adzie 
C h rześcijan , k tó ra  łączy ta k  
różne trad y c je , ja k  a d w e n ty ­
stów  i ang likanów . R ada w y ­
da ła  w  ub ieg łych  la ta c h  w spó l­
ny  katech izm , w spó lny  śp iew ­
n ik  o raz  B ib lie  w  nak ład z ie  
1,8 m in  egz. C hińscy ch rześ­
c ijan ie  trz y m a ją  się zasady  
„trzech  sam odzie lności” — sa ­
m ofinansow an ia , sam ozarzą- 
d zan ia  oraz m isji p rzy  pom ocy 
w łasnych  sił (bez ud z ia łu  m i­
s jo n a rzy  zagran icznych).

NAGRODA POKOJU  
NIW ANO

D nia 14 lu tego  1986 ogłoszo­
no w  G enew ie, że N agrodę 
P oko ju  N iw ano  za ro k  1986 
o trzym ał w ie lo le tn i sek re ta rz  
g en e ra ln y  Ś w iatow ej R ady  
K ościołów , ks. F ilip  P o tte r . 
J e s t  on czw arty m  la u re a te m  
te j n ag ro d y  u d z ie lane j „za 
w ażny  w k ła d  do p o ko ju  n a  
św iecie p rzez  p o p ie ran ie  
w spó łp racy  m iędzy re lig iam i”. 
P o tte r  został w y b ran y  spoś­
ró d  826 k an d y d a tó w  ze 121 
k ra jó w . O trzy m ał ją  zaś za 
to, że w  okresie  sp raw o w an ia  
fu n k c ji se k re ta rz a  g e n e ra ln e ­
go SR K  (1972— 1984) po d e jm o ­
w ał in ic ja ty w y  n a  rzecz ro z ­
b ro jen ia  n u k learn eg o , p rz e ­
ciw  ras izm ow i i w  obronie  
p ra w  człow ieka. N ag roda P o ­
ko jow a N iw ano  je s t w sp ó l­
n y m  przedsięw zięciem  Ś w ia ­
tow ej K o n fe ren c ji R elig ii n a  
rzecz P o k o ju  i F u n d ac ji

L U T Y
-------1

N 22 Małgorzaty
Piotra

P 23 Polikarpa
Izabeli

W 24 M acie ja
Bogusza

Ś 25 Donata
Wiktora

c 26 Aleksandry
Mirosławy

p 27 G abrie la
Anastazji

s 28 Romana
Makarego

MYŚLI TYG O DN IA :

„N ie  czyń zła, 
aby cię zto nie 
poch łonę ło ” .

(Syr 7,1)
*

„Pod wieczór życia 
nie ma większego 
szczęścia 
niż to,
że się go kocha ło ” .

(F. M auriac)

Według  
Adama Mickiewicza: 
Gość

„W o łasz  Boga:
On często chodzi po

kryjomu 
i puka do drzwi twoich, 
aleś rzadko w dom u” .

Cichość

„G łośn ie j  niżeli 
w rozmowach 
Bóg przemawia.
I kto w sercu ucichnie, 
zaraz Go usłyszy” .

Kara Boża

„Na jw iększego grzesznika 
Bóg sił nie pozbawia, 
tylko na karę 
własnym siłom 
go zostaw ia” .

W  następnym numerze, 
m.in.:

#  Sympozjum naukowe w 
100 rocznicę urodzin 
Bpa Leona G rochow ­
skiego
-  referat
— rozmawiamy z uczest­

n ikami sympozjum
O  Porady 
9  krzyżówka
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Z a p r o s z o n y c h  g o ś c i  p o w i t a ł  p r e z e s  Z G  S T P K  b p  W .  W y s o c z a ń s k i

Ś w ią te c z n o -n o w o ro c z n e  s p o tk a n ie
Ś w ię ta  Bożego N arodzen ia  i N ow y R ok są — agodnie z 

p rzy ję ty m  przez  Z arząd  G łów ny ST PK  zw yczajem  — okazją  do 
sp o tk an ia  z osobam i s ta rszym i — byłym i p raco w n ik am i D y rekc ji N a­
czelnej i O ddziału  W arszaw skiego  Z PU  ..Po lkat" o raz  In s ty tu tu  
W ydaw niczego im . A. F. M odrzew skiego.

T rzeba  przyznać, że d la  w ie lu  spośród em ery to w an y ch  p racow n ików  
je s t to  n iek iedy  jed y n a  m ożliw ość ponow nego zobaczenia daw nych  
ko leżanek  czy kolegów , z k tó ry m i jeszcze ta k  n iedaw no  łączyły 
w spóln ie  p rzep raco w an e  la ta . N ic w ięc dziw nego, że n a  zorganizo­
w ane  w  godzinach p rzedpo łudn iow ych  w  d n iu  30 g ru d n ia  1986 r. w 
siedzibie Z arządu  G łow nego ST P K  p rzy  u licy  B alonow ej spo tkan ie

p rzyby ło  tak  liczne, bo aż k ilkudziesięcioosobow e grono. Śnieg i m róz 
nie zraziły  nikogo.

Z grom adzonych  w  sali k o n fe ren cy jn e j gości serdeczn ie  p ow ita ł 
p rezes ZG S T P K  — bp doc. d r  hab . W ik to r W ysoczański. k tó ry  ży ­
czył p rzy b y ły m  oprócz zdrow ia, uśm iechu  i pogody ducha tak że  ob­
fitych  łask  i b łogosław ieństw a Bożego w  całym  now ym  — 1987 roku!

G ospodarz sp o tk an ia  pod k reś lił też w k ład  p racy  i zaangażow anie, 
z jak im  będący  już dziś na  em ery tu rze  p racow n icy  „P o lka tu". ST PK  
i In s ty tu tu  W ydaw niczego w y p e łn ia li sw e obow iązki d la  d ob ra  i po­
m yślności sw ych  m acie rzys tych  in s ty tu c ji.

A tm osferze  serdeczności, jak ą  dało się odczuć przy  stole, to w arzy -

W  o c z e k i w a n i u  n a  , , c o ś ”  c i e p ł e g o
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I . a m a n i e  się . . . i  s e r d e c z n e  ż y c z e n i a

z e m e ry ta m i w  s ie d z ib ie  ZG S T P K
szył — jak  zw ykle p rzy  bożonarodzeniow ych  sp o tk an iach  — opłatek , 
k tó ry m  ko le jno  dzielili się ze sobą gospodarze .spo tkania  i za­
p roszen i goście, w y m ien ia jąc  in d y w id u a ln e , pe łne  serdeczności ży­
czenia.

P o d trzy m u jąc  za tem  tre ść  życzeń ks. bpa  W, W ysoczańskiego ży­
czono sobie zd row ia i w sze lk ie j pom yślności o raz  n a s tęp n y ch  — w 
ty m  sam ym  gron ie  — sp o tk ań  w  la tach  przyszłych . Je d n y m  słow em : 
„Dosiego ro k u !”

Nie zab rak ło  p rzy  te j okazji tak że  w spom nień . T ow arzyszy ła  im  
go rąca  kaw a  lub  h e rb a ta  (do w yboru) o raz  znakom ite  pączki, k tó re  
w tak ich  chw ilach  sm ak u ją  zaw sze św ią teczn ie .

Z arząd  ST PK  zadbał rów nież o część a rty s ty czn ą . W p ro g ram ie  
sp o tk an ia  p rzew idz iano  dw a in te re su ją c e  film y  fab u la rn e , k tó re  
goście m ieli m ożność obejrzeć dzięki „v ideo”. W praw dzie  ,,ty lk o ” 
n a  m ałym  ek ra n ie  — ale zaWsze w  kolorze.;

N a zakończenie każda  z zaproszonych osób o trzym ała  pochodzące 
z d aró w  zagran icznych  gw iazdkow e słodycze i „rodzim e” upom ink i 
p ien iężne  — zaw sze bardzo  p rzy d a tn e  u p ro g u  N owego R oku.

K ilkugodzinne  spo tkan ie  zakończyła  (tak  jak  i rozpoczęła) pe łn a  
ciepła i osobliw ego u ro k u  po lska  ko lęda —  n ieu s tan n y  w y ra z  w ia ry  
i nadz ie i na now e dni.

ELŻBIETA DOMAŃSKA

K a w a  i pączk i r ły  w y śm ien ite W czasie  p ro jek c ji f ilm u



W podziemiach warszawskich kościołów
d okończen ie  ze str. 5

m a K otow skiego  i jego m a ł­
żonki. A pod zak ry s tią  i 
sk a rb cem  z n a jd u je  się g robo ­
w iec różnych  dob rodzie jów  za ­
konu.

B e rn a rd y ń sk i kościół św. 
A nny  (tzw. akadem ick i), p o ­
łożony tuż p rzy  trak c ie  p o łu d ­
n iow ym  — K rak o w sk im  P rz e d ­
m ieściu , m ieści g roby  p o d ­
ziem ne w  chórze i w ie lk ie j 
naw ie . W śród n ich  — g robo ­
w iec m agnack ie j rodziny  K ry ­
sk ich  o raz  re lik w ie  zak o n n ik a - 
-poety , bł. Ł ad y sław a z G ie l­
n iow a w  k ap licy  u fu n d o w an ej 
przez sam ego k an c le rza  K ry ­
skiego. Z kolei w  podziem iach  
n ieda lek ie j k ap licy  N iepoka la ­
nego Poczęcia  chow ano — w e ­
d le  zw yczaju  p rzy ję tego  w 
X V II i X V III w . — zw łoki 
m ałych  dzieci znakom itych  ro ­
dów ; tam  w ła śn ie  spoczęła

M aria  T eresa  — jedyrja  córka 
k ró la  J a n a  K az im ierza , o sk a r­
żonego w  sw oim  czasie przez 
pap iestw o  o herez je .

P odobn ie  ja k  w spom niana  
św ią ty n ia  p rzy  ul. M iodow ej, 
tzw . do lny  kościół po siad a ją  
in n e  w arszaw sk ie  s a n k tu a ­
r ia  — św. K rzyża, św. A lek ­
sa n d ra  czy W szystkich  Ś w ię­
tych p rzy  pl. G rzybow skim . 
P ie rw szy  z n ich , na leżący  do 
OO. M isjonarzy , cech u je  c ie­
k aw y  k sz ta łt  krzyża n ad an y  
d o lnem u kościołow i opartem u  
na  30 kam ien n y ch  fila rach . W 
podziem iach  tych chow ano 
p rzede  w szystk im  sam ych m i­
s jo n a rzy  i siostry  m iłosierdzia , 
choć n ie  w  sposób sy s tem a­
tyczny, d la tego  ca łk iem  s ta re  
pochów ki są s iad u ją  z now szy­
m i. T ylko w  jed n e j z zam u ­
row anych  k ry p t zgrom adzono 
szczątk i kostne  księży, k le ry ­
ków  i b rac i zakonnych  z m a r­

łych do 1785 roku . W podzie­
m iach  m ożna obejrzeć p ięk n e  
tab lice  n ag ro b n e  L u b o m ir­
skich . C zarto rysk ich , Z am oy­
sk ich  o raz  n iek tó rych  b isk u ­
pów . P rzejściow o , w  czasach 
K sięs tw a  W arszaw skiego , m ie ­
ściły one n a w e t sk łady  w o j­
skow e. O becnie  w  do lnym  k o ­
ściele p rezen to w an e  są różne 
ekspozycje re lig ijne .

Z ap ro je k to w an y  w  kszta łc ie  
ro tu n d y  kościół św . A lek san ­
d ra  na  pl. T rzech  K rzyży, m a 
sk lep ien ie  dolnego kościoła 
o p a rte  na jed y n y m  potężnym  
filarze . Po w o jen n y m  zn isz­
czeniu św ią tyn i, w  ocala łej 
k ry p c ie  pod n aw ą  u rządzono  
kap licę , w  k tó re j od p raw ian o  
nab ożeństw a  zaraz  po w yzw o­
len iu  W arszaw y w  styczniu  
1945 r.

W p ro jek to w an y m  przez 
znanego a rc h ite k ta  H en ry k a  
M arconiego kościele pw . 
W szystkich  Ś w iętych , podz ie ­
m ia  m ia ły  naśladow ać  s ta ro ­
rzym sk ie  k a tak u m b y . B udow a

całej św ią ty n i trw a ła  długo, 
w ięc n ab ożeństw a  od b y w a­
ły się w ów czas w  do lnym  koś­
ciele, gdzie  u s taw iono  trzy  
o łtarze . T ru d n o  n ie  w sp o m ­
nieć, że p rzy  k o p an iu  fu n d a ­
m en tów  tego kościoła n a t r a ­
fiono n a  g ran iczn y  kam ień  
daw nego  G rzybow a, złożony 
później w  kościelnym  s k a rb ­
cu. W ykorzystyw ane n as tęp n ie  
do m szy żałobnych  i p rzech o ­
w y w an ia  zw łok p rzed  pog rze­
bem  podziem ia, po w ojennych  
zn iszczeniach  (kościół znalazł 
się w  d o d a tk u  na  obszarze 
getta) i odbudow ie, służą  dziś 
jak o  k a tech e ty czn e  sa le  i 
św ietlice .

Tylko n ie liczne  z podziem i 
w arszaw sk ich  kościo łów  za­
chow ały  sw ą d aw n ą  postać. 
N ajw ięcej je d n a k  u c ie rp ia ły  
chyba podczas pow stańczych  
dn i stolicy, gdy np. w  jednych  
okupanci u rząd za li m agazyny, 
szp ita le  i s ta jn ie , a  w  innych  
bezlito śn ie  p ro fan o w ali p rochy  
zm arłych .

O pr. K. G Ó R SK I

Co było na Ziemi

Z djęcia  s a te li ta rn e  u ja w n ia ją  n a  pow ierzch ­
ni Z iem i ta jem n icze  s tru k tu ry  ko liste  i p ie rś­
cieniow e, p rzy p o m in a jące  zarys> księżycow ych 
k ra te ró w . S tru k tu ry  tak ie  w y stęp u ją  rów nież 
na  te ren ie  P o lsk i — na P om orzu  i L ube l- 
szczyźnie oraz w  S u d e tach  i na  ich p rzed ­
polu. O dkry to  je  m .in. w  re jo n ie  Jaw o ra . 
Św idnicy , Św iebodzina, S trzegom ia  i Sobótki. 
Te ta jem n icze  tw o ry  w zbudza ją  duże za in te ­
resow an ie  geologów. P row adzone już b adan ia  
p o zw ala ją  p rzypuszczać, że n iek tó re  z nich  
m ogą być ś ladam i u p ad k u  m eteo ry tów  w  
daw nych  epokach  geologicznych. W itle  k o li­
stych  s t ru k tu r  geologow ie w iążą  ze z jaw isk a ­
m i tek ton icznym i i w u lkan icznym i. Mogą to 
w ięc być g igan tyczne zap ad lisk a  tek ton iczne  
albo  też pozostałości daw nych  k ra te ró w  w u l­
kan icznych .

700 lat K urzętnika

T u ry sto m  w ęd ru jący m  przez  w oj. to ru ń ­
sk ie  doskonale  znany  je s t K u rz ę tn ik  — k ie ­
dyś m iasto , obecnie w ieś położona n ad  D iw ę- 
cą. T u w łaśn ie , n a  w ysokim  w zgórzu, z n a j­
d u ją  się ru in y  zam ku  pochodzącego z r. 1330, 
a  zniszczonego w  X V II w ieku . Ze w zgórza 
rozpościera  się p ięk n y  w idok  na do linę rzeki.

O bchodzący w  ub ieg łym  ro k u  jub ileu sz  sie- 
d em setlec ia  K u rzę tn ik  m a też sw oją znaczącą 
k a r tk ę  w  h is to rii naszego  k ra ju . Otóż tu  
w łaśn ie  w  lipcu  1415 r. w ie lk i m is trz  k rz y ­
żack i U lrich  von Ju n g in g en  zagrodził p rz e j­
ście w o jskom  W ładysław a Jag ie łły  m asze ru ­
jącym  n a  M albork . Spow odow ało  to  decyzję 
k ró la  o zm ian ie  tr a sy  pochodu  w  k ie ru n k u  
G ru n w ald u .

Czego to ludzie nie gubią

R efe ra t Rzeczy Z nalezionych M iejskich  Z a­
k ładów  K o m u n ik acy jn y ch  w W arszaw ie, przy  
ul. W łościańsk iej, to  is tny  m agazyn  ro zm a i­
tych  p rzedm io tów  pozostaw ionych w  a u to ­
busach  i tram w a jach  przez  roz ta rgn ionych  
pasażerów . Są tu  paraso le  i p araso lk i, to rby  
d am sk ie  i sia tk i, a k tó w k i i szkolne to rn is try , 
a n aw e t k u rtk i. P rzedm io ty  te to  tzw . „m a­
sów ka". Z d a rza ją  się jed n ak  i po jedyncze 
okazy, ja k  np. p ięk n a  h a rm o n ia  n a  nożne 
m iechy, dziecięcy w ózek spacerow y  czy... zu ­
pełn ie  now a p ro teza  nogi.

Z rzeczam i, w  k tó rych  zn a jd u ją  się d o k u ­
m en ty  z n azw isk iem  lub  ad resem , n ie  m a 
k łopotu . K ierow n ik  re fe ra tu  w ysyła w ów czas 
zaw iadom ienie  do za in teresow anego  i po 
u iszczeniu  n iew ie lk ie j op ła ty  zguba w raca  do 
w łaściciela . Rzeczy bezim ienne czeka ją  na 
sw ych w łaśc ic ie li dw a la ta . Jeże li w  ty m  cza­
sie n ik t się po nie n ie  zgłosi — w ę d ru ją  pod 
licy tacy jny  m ło tek , rob iąc  m iejsce now ym  
zgubom .

Depresja — stanem  patologicznym

N aw et na jp o g o d n ie js i ludzie  b y w a ją  w  złym  
n as tro ju , p rzeżyw ają  s tan y  p rzygnęb ien ia  
trw a ją c e  k ilk a  dn i lub  p a rę  godzin. Je ś li je d ­
n ak  sm u tek  i a p a tia  trw a ją  d ługo — ty g o ­
dnie  czy m iesiące — m am y już do czynien ia  
ze s tan em  pato log icznym , czyli z d ep res ją . 
P rzyczyn  d ep res ji m oże być dużo. W śród nich  
jed n ak  reg u łą  są  p rzeżycia  zw iązane z p o ­
czuciem  s tra ty  i lęk iem . Owo poczucie s tra ty  
m a jed n ak  zaw sze su b iek ty w n y  w ym iar. Czło­
w iek  d o tk n ię ty  d ep res ją  je s t zobo ję tn ia ły , nie 
doznaje  uczucia  sa ty s fak c ji lub  radości. Ż yje 
w  prześw iadczen iu , że n iebaw em  s tan ie  się 
coś bardzo  złego. N a doda tek  chory  je s t nie 
ty lko  „na duszy”, ale i n a  ciele: tra c i ap e ty t, 
c ierp i na  różne dolegliw ości.

P sy c h ia tria  rozróżn ia  w ie le  rodza jów  de­
p re s ji ze w zględu na  p rzyczynę, k tó ra  je  w y ­
w ołała  lub  c h a ra k te r  je j p rzeb iegu . I tak , 
byw a „d ep res ja  eg zy sten c ja ln a”, p rz e ja w ia ją ­
ca się u tr a tą  celów  życiow ych i po trzeby  
sam orea lizac ji; „dep res ja  z w y cze rp an ia” zda­
rz a ją c a  się u  osób nadgo rliw ych , p e rfe k c jo n i­
stycznych  i w ygórow an ie  am b itn y ch ; „d ep re ­
s ja  szczytu", m ogąca n iek iedy  do tknąć  osoby, 
k tó re  po la tach  zm agań  osiągnęły  u p rag n io ­
ny  cel; „dep res ja  z odciążen ia” — w y stęp u ­
jąca  u n iek tó rych  ludzi w  czasie w o lnym  od 
p racy , czyli w ów czas, k iedv  p rze s ta je  n a  n ich  
działać codzienny  stres.

O ile w  leczeniu  d ep re s ji u w a ru n k o w an e j 
genetyczn ie  n a jw ażn ie jszą  ro lę o d g ry w ają  le­
ki. o ty le  z d ep res ją  psychogenną  w alczy  się 
za pom ocą psycho terap ii. Uczy się chorych 
liczen ia  się z w łasn y m i m ożliw ościam i, p rzy ­
go tow ując  ich do p rzeg ran e j. U czy się od­
reagow yw an ia  n iepow odzeń  n ie  ty lko  sam ym  
sm u tk iem  i lęk iem , rów nież — au to iro n ią  i 
uśm iechem .

10



Z S O L U R Y  
na 

W  A  W  E L
P isa liśm y  n ied aw n o  w  tym  m ie jscu  o 

se rcu  N aczeln ika  T adeusza  K ościuszki, 
k tó re  z R ap p ersw ilu  p rzew iez ione  do P o l­
ski znalaz ło  m ie jsce  w iecznego spoczynku 
w  Z am k u  K ró lew sk im  w  W arszaw ie. 
P rzy p o m n ijm y  dziś opis pogrzebu  T a ­
deusza K ościuszki w  K rakow ie , gdzie  w  
k ry p c ie  św. L eo n ard a  n a  W aw elu  spoczę­
ły jego doczesne szczątki.

W  S zw ajca rii m ieszk a ł T adeusz K oś­
ciuszko w  m ieście  zw anym  po fran cu sk u  
Solure, po n iem iecku  S o lo thu rn , a po po l­
sku  — S o lu ra . P od różow ał je d n a k  dużo do 
o sta tn ich  d n i życia. N a k ró tk o  p rzed  zgo­
n em  p rzeb y w ał np. w  V evey, n a  k ilk a  dni 
p rzed  śm ie rc ią  w  N eu ch śte l i C haude- 
fonde. Z m arł 15 p aźd z ie rn ik a  1817 roku, 
a  pogrzeb  jego w  S o lu rze  odbył się 19 te ­
go m iesiąca, „gdzie z w szelk im i o b rzęd a ­
m i ża łobnym i do kościo ła  jezu ick iego  w  
to w arzy s tw ie  osób R ady  S tan u , ducho ­
w ień stw a  i m ieszkańców  m ia s ta  ciało  o d ­
p row adzono. Po  skończonej m szy  św. 
w niesiono  je  do zak ry s tii i tam  w  p rzy ­
tom ności p re fe k ta  i w ie lu  osób sądow ych 
nap rzód  złożono do cynow ej tru m n y , k tó ­
ra  po tem  za lu tow ana , w  d rew n ian e j zam ­
k n ię ta  i p ieczęciam i m ia s ta  Solury , p an a  
Z e ltn e ra  i śp. g en e ra ła  K ościuszki przez 
n o ta r iu sza  zap ieczętow ana, a  około w ie ­
czora w  g rob ie  kościelnym  um ieszczoną 
zo s ta ła”.

T ym czasem  ju ż  w  g ru d n iu  1817 r. oby­
w a te le  R zeczypospolite j K rak o w sk ie j zło­
żyli w  se jm ie  petycję , ab y  w ła śn ie  K ra ­
ków  był m ie jscem  w iecznego spoczynku

K o p i e c  K o ś c i u s z k i  w  K r a k o w i e

T adeusza K ościuszki. D zięki s ta ran io m  
księc ia  Jab łonow sk iego , w ic e re fe ren d a rza  
w  K ró les tw ie  Po lsk im , zw łoki N aczeln ika  
sp row adzone zosta ły  do K rak o w a. W m a r­
cu 1818 r. spoczęły  one w  kościele  św . 
F lo r ia n a  n a  K leparzu , dokąd  p rzybyw ali 
złożyć ho łd  tow arzysze  b ro n i g enera ła , po ­
jedynczy  obyw ate le , lud  w ie jsk i.

N a dzień  ob rzędu  pogrzebow ego S en a t 
k rak o w sk i w yznaczy ł dz ień  23 czerw ca. 
„Z grom adził się lud  w ie jsk i i m iasto  K ra ­
ków  w y staw ia ło  m iejsce  z jaz d u  rycerstw a , 
k tó re , posłuszne  n a  głos żyjącego N aczel­
n ika , p rzy  g ro b ie  jego chcia ło  jak o b y  ode­
b rać  o s ta tn ie  rozkazy  i nau k i, ja k  kochać 
trz e b a  ojczyznę.

„O to ja k  o p isu je  tę  u roczystość „G azeta  
W arszaw sk a-’ z 14 lipca  1818 r . : „O godz. 7 
w ieczór zg rom adziło  się do kościo ła liczne 
duchow ieństw o , w ładze  w szystk ie  R zeczy­
pospo lite j K rak o w sk ie j i w ładze  K ró le ­
s tw a  Polsk iego  w  tym  m ieście  zostające, 
obyw atele , k tó ry ch  ten  ża łobny  obchód 
z dalszych  i bliższych okolic zgrom adził.

N astępow ał w óz żałobny  sześciokonny, 
o toczony ludźm i w  cza rn e  su k n ie  p rz y ­
b ran y m i, z pochodn iam i, k tó rego  m ilic ja  
p iesza za ję ła  obszerne  koło, gdzie  się z n a j­
dow ały  w szystk ie  w ładze  i liczne o b y w a­
te ls tw o  ze św iecam i, a  lu d  n a  tę  n a ro d o ­

w ą  cerem on ię  zg rom adzony  w szystk ie  u li­
ce n a p e łn ił.”

W śród ża łobne j m uzyk i o rszak  p rz e ­
szed ł p rzez  F lo riań sk ą , R ynek  i G rodzką 
p rzed  kościół św . P io tra , gdzie  czekał 
b iskup  k rak o w sk i i K a p itu ła  k a te d ra ln a  
k rak o w sk a . „W ta k  pow ażnym  połączonym  
o rszaku  ru szy ła  p a ra d a  ku  Z am kow i. 
W szystk ie  okna  by ły  n ap e łn io n e  p a trz ą c y ­
mi. D achy n a w e t ok ry te  by ły  w idzam i, 
a gó ra  W aw el, o k tó rą  b lad e  księżyca  od­
b ija ło  się św iatło , w śró d  n iezliczonych 
św iec w y staw ia ła  je d n ą  og rom ną z ludzi 
złożoną skałę . W idok ten, aby  by ł w ie rn ie  
oddany . m a larsk iego  raczej w ym aga 
p ęd z la”.

W  lip cu  1820 r. S e n a t R ządzący W olne­
go M iasta  K rak ó w a  p o stan o w ił uczcić p a ­
m ięć T adeusza  K ościuszk i decyzją  o u sy ­
p a n iu  kopca, leżącego w  bliskości kopców  
W andy  i K rak u sa . G łów ne uroczystości 
odbyły  się 16 p aźd z ie rn ik a  tegoż roku , 
k ied y  to u licą  G rodzką, w śród  n iezm ierzo ­
nych tłum ów  p rze jech a ł „wóz try u m fa ln y  
ozdobiony liściem  dębow ym , uzb ro jo n y  w 
kosy i p ik i, n iosący  n a  sobie sk rzyn ię  
z z iem ią  rac ław ick ą  i szczątkam i b o h a te ­
ró w ”. N a w yznaczonym  m ie jscu  w ygłosił 
„p a tr io ty czn ą  m ow ę je n e ra ł w o jsk  po l­
skich , F ran c iszek  P aszk o w sk i”. S tosow ny 
d okum en t, jak o  k am ień  w ęg ie lny , u m ie ­
ścił w  szk lanej i cynow ej puszce  S ta n i­
sław  h ra b ia  W odzicki, i p ie rw szy  też 
obsypał ją  z iem ią. P o tem  zaś „rzucono  się 
do taczek. S tarcy , k ap łan i, żo łn ierze, ko ­
b ie ty  (...) d o b ija li s ię  o szczęście, o p ie rw ­
szeństw o na leżen ia  czynn ie  do tego dzieła 
p ro s to ty  i w ielkości. Z n ik ła  różn ica  stanu , 
w yznan ia , zaszczytów , a n a w e t rodu  i ję ­
zy k a” („Pszczółka K rak o w sk a”)... N aczel­
n ik  K ościuszko pow róc ił n a  zaw sze do 
K rakow a.

(oprać, na podstawie  
książki Romana KALETY  

„Sensacje z daw nych la t” —
cd)

Dziecko w rodzinie

RODZINA 
WSPÓŁCZESNA

W spółczesna ro d z in a  je s t w y n ik iem  i 
w y tw o rem  ew olucji ludzkości. W żadnej 
epoce p o d k re ś lan ie  ro li rodziny , p rzede  
w szystk im  zaś obojga rodziców  w  procesie  
rozw oju , w ych o w an ia  i soc ja lizac ji dz iec­
k a  n ie  m iało  ty lu  p rzek o n y w ający ch  uza­
sadn ień , ile  m a  ich obecnie .

W  ro d z in ie  w spółczesnej w y su n ę ły  się 
n a  p ie rw szy  p lan  s tosunk i em o cjo n a ln e  — 
zarów no  m iędzy  m ałżonkam i, ja k  i m ię ­
dzy rodz icam i a dziećm i. W płynęło  to  w 
p ew n ej m ie rze  n ie w ą tp liw ie  n a  obn iże­
n ie  się w sk aźn ik a  urodzeń , zw iększy ła  się 
n a to m ia s t tro sk a  o zd ro w ie  dziecka, co — 
w raz  z ro zw o jem  m edycyny  — spow odo­
w ało  znaczne zm n ie jszen ie  śm ierte lności 
dzieci. W szechstronny  i op ty m aln y  ro z ­
w ój dz iecka  uzn an o  za  w arto ść  n a d rz ę d ­
n ą  d la  d o b ra  n ie  ty lko  rodziców  bio logicz­
nych, a le  i całego społeczeństw a. W n a ­
szym  k ra ju  ro d z in a  s tanow i jed en  z n a j ­
cenn ie jszych  e lem en tów  w  całym  złożo­
n ym  p rocesie  w ychow an ia , n a jw ażn ie jszy , 
gdyż — je s t po p ro s tu  s ta ły  i n ie z a s tą p io -’ 
ny, fu n k c jo n u jący  p rzez  w ie le  la t. D ziec­
ko zm ien ia  środow isko  rów ieśn icze, in s ty ­
tu c je  w y ch o w u jące  z u rzęd u  (przedszkola, 
szkoły), zm ien ia  w ychow aw ców  — n ie  
zm ien ia  je d n a k  rodziny , chyba, że u legn ie  
ona  rozpadow i.

P rzygo tow an ie  dziecka do życia poza 
dom em  ro d z in n y m  je s t jed n y m  z n a jd o ­
n ioślejszych  zadań  społecznych, należących  
do ro li rodziców . Jakość  zw iązków  ro ­
dzinnych  w y w ie ra  n iezap rzecza ln ie  g łębo ­
k i i is to tn y  w p ływ  n a  rozw ój psych iczny  
dzieci. R odzina, k tó ra  je s t  zdo lna  do w y ­
k o n y w an ia  k o n sek w en tn ie  i z pow odze­
n iem  sw ych  rodzic ie lsk ich  zadań , zapew ­
n ia  poczucie bezp ieczeństw a  i w ięzi k a ż ­
dem u  ze sw oich członków , n a d a je  sens ich 
zam ierzen iom  i k ie ru n k o m  dzia łan ia , 
o siągnięciom  i d a je  rzecz b ezcenną: po ­
czucie  w łasn e j w arto śc i i godności.

K oniecznym  w aru n k ie m  w szech stro n n e­
go rozw o ju  dziecka je s t zaspoko jen ie  w  
d z iec iń stw ie  w szystk ich  jego po trzeb  ro z ­

w ojow ych i psychicznych , z m ie n ia ją ­
cych się w  pew nej m ierze  w ra z  z u p ły ­
w em  czasu. P u n k tem  w y jśc ia  w  tw o rze ­
n iu  się w za jem n y ch  sto sunków  em ocjona l­
nych „rodzice — d z iec i” są in te rak c je , 
czyli w za jem n e  o d d z ia ływ an ia  m iędzy  n ie ­
m ow lęciem  a m a tk ą , k tó re  z a sp o k a ja ją  je ­
go p o dstaw ow e p o trzeb y  psych iczne  i f i ­
zyczne. O d stosunkow o n ied aw n a  w  tych 
w czesnych  in te ra k c ja c h  osobą znaczącą 
s ta je  się rów nież  ojciec. W różnych  k ra ­
jach , m .in . i w  Polsce, co raz  częś­
ciej m ożna zauw ażyć uczestn ic tw o  m łodych 
ojców  w  opiece n ad  m ałym  dzieckiem , i to 
ju ż  od n a jw cześn ie jszych  chw il jego życia. 
U czestn ictw o to je s t jednocześn ie  p rz e ja ­
w em  sto su n k u  p a rtn e rsk ieg o  w  m a łżeń ­
stw ie  i św iadec tem  docen ien ia  znaczen ia  
ro li rodzic ie lsk ie j.

M ożna w ysunąć  też tw ierd zen ie , że so­
c ja liz ac ja  dz iecka  w  ro d z in ie  je s t obecnie 
p rocesem  w  zasadzie  d w u to ro w y m : dziec­
ko k sz ta łtu je  się pod w p ływ em  rodziców , 
rodzice  zaś, z a jm u ją c  się sw ą  pociechą 
z od d an iem  i z a in te reso w an iem  — g ro m a­
dzą  now e dośw iadczen ia , p o zn a ją  św ia t 
w id z ian y  oczym a dziecka  i jego ró w ieśn i­
ków , bogacą i ro z w ija ją  sw o ją  osobowość.

W spółcześn ie  ro le  o jca  i m a tk i są  do ­
p e łn ia ją c e  się, i częściow o p o k ry w a ją ­
ce się. O d o jca — oczeku je  się dzielności, 
siły, do jrza łośc i (ufności w e  w ła sn e  siły), 
zaradnośc i, s łużen ia  w  ch a ra k te rz e  o p a r­
c ia  i p o d trzy m an ia  d la  całej ro d z in y ; od 
m a tk i zaś oczeku je  się ek sp res ji uczuć, 
serdeczności, ciepła, w yrozum iałośc i i tw o ­
rzen ia  a tm o sfe ry  w  całe j ro d z in ie  oraz 
w p ro w ad zen ia  dziecka  do szerszej rodziny  
i w  k rą g  trad y c ji. D la  pełnego  i w szech ­
s tronnego  rozw o ju  d z ieck a  p o trzeb n e  są 
oba  te  sposoby oddz ia ły w an ia : m ęsk i i ko ­
biecy. O ne bow iem  w spó ln ie  k sz ta łtu ją  
osobow ość m aleńk iego  człow ieka, jego 
św ia t m yśli, uczuć i d ążeń ; z ap ew n ia ją  
tak że  rzecz b ezcenną : poczucie bezp ieczeń­
stw a.

E. LORENC
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W 30-1 ecie śmierci

Tomasi di Lampedusa Giuseppe —  książę (1886— 1957), 
pisarz włoski, autor głośnej powieści historycznej „Lampart” 
ukazującej zmierzch arystokracji sycylijskiej na tle przemian 
społeczno-politycznych w okresie walk o zjednoczenie Włoch 
oraz „Opowiadań” — szkiców o pisarzach francuskich XIX  
wieku.

POWIEŚĆ,
czyli historia świata

Z m arły  w  roku  1957 G iuseppe T om asi di 
L am p ed u sa  jes t z jaw isk iem  n iezw yk łym  w  
li te ra tu rz e  now oczesnej. P ozosta jąc  z da la  od 
całe j eu ro p e jsk ie j g iełdy lite rack ie j, n ie  b io ­
rąc . jak  się zdaje , udzia łu  w  te j kom edii, w  
k tó re j p isarze  g ra ją  dziś n a  ró w n i n iem al z 
gw iazdam i film u i spo rtu , książę di L am p e­
d usa  m u s ia ł je d n a k  w ięcej i m ąd rze j m yśleć
o sam ej lite ra tu rz e , jeśli — p rzed tem  nie 
n o tow any  n a  ry n k u  pow odzenia  -  zdobył 
sw oim  „L am p artem " ta k  w ie lk ie  uznanie .

Z le k tu ry  k ilk u  pow ieści w łoskich  doby, w  
k tó re j u k aza ł się ,,L a m p a r t” (1958) n ie  m ożna 
w ynieść w rażen ia  ja k ie jś  odrębności ow ej li­
te ra tu ry , nie m ożna spo tkać się z żadnym  
posłan iem , m an ifestem , k tó ry  w  końcu zaw ­
sze stanow i o a trak cy jn o śc i każdej l i te ra tu ry  
narodow ej. W pow ieściach  M orav ii czy Ig n a - 
zia S ilone odnaleźć m ożna przew ażn ie  to  sa ­
mo, co ty lko  trochę  inaczej fo rm u łu je  się w  
P a ry żu . Po p ro s tu  bardzo  n iew ie lu  au to rów , 
choćby n aw e t n a jw yże j um ieszczonych w 
opnii tzw . koneserów  li te ra tu ry , m iało  w ów ­
czas coś n ap raw d ę  bardzo  w ażnego  do po­
w iedzen ia , co jednocześn ie  m ogło się pom ie­
ścić w  obręb ie  ta k  czy inaczej p o ję te j po­
w ieści.

..L am part"  je s t jed n ak  w łaśn ie  ta k im  po ­
słan iem . m an ifestem  i di L am p ed u sa  w  nim  
czy za jego pom ocą pow iedzia ł rzeczy w ażne. 
Z adziw ia zaś n a jb a rd z ie j, że po to. by nam  
je pow iedzieć, n ie  w ysila  się an i trochę  na 
p rze łam an ie  k o n w en c ji „n o rm a ln e j’’ pow ieści. 
H is to ria  św ia ta  na  ta k  m ałym  odcinku  p rz e ­
strzen i i czasu, obe jm u jący m  Sycylię m iędzy 
ro k iem  lStiu i :832, k iedy  rozs trzyga ły  się 
losy W łoch, została  uosobiona przez  au to ra  
w  postaciach  m ieszczan, a ry s to k ra tó w  i w o j­
skow ych, w e w zajem nych  ich, zm ien ia jących  
się pod w p ływ em  w y d arzeń  stosunkach , we 
w za jem n e j ich ocenie.

H is to ria  św ia ta , bo w  istocie każda  pow ieść 
je s t h is to rią  św ia ta  lub  też m oże n ią  być. 
Z ależy to  jedyn ie  od m ądrości p isarza , od 
głębokości jego spo jrzen ia  na  rzeczy  i ludzi, 
od rozsądnego  i życzliw ego so lidaryzow an ia  
się z tok iem  życia, lecz b y n a jm n ie j nie z bo ­
h a te ram i. K to w ie, czy u p ad ek  pow ieści w  
czasach now szych nie polega p rzede  w szj’- 
s tk .rn  n a  tym , że au to rzy  zby t są zakochani 
w  sw oich boh a te rach , i że w sk u te k  tego to,

co m iało  być ow ą „h is to rią  św ia ta" , s ta je  się 
po p ro s tu  spow iedzią  jed n o stk i w y ją tk o w ej, 
n iezw ykie j. u w ik łan e j w e w łasne  losy, k tó re  
jak k o lw iek  z pew nością  rów nież są jak ąś 
cząstką  ow ej „h is to rii św ia ta" , stan o w ią  zaw ­
sze w y ją te k  z regu ły .

M ożna by pow iedzieć na  to oczyw iście, że 
b o h a te row ie  w szystk ich  w ie lk ich  pow ieści są 
w y ją tk o w i. No tak . A le rzecz n a  ty m  polega, 
że dz ia ła ją  zaw sze w  jak ie jś  regu le , że są 
w łączen i w norm ę. B ohaterow ie  „W ojny i 
poko ju" T o łsto ja  są m oże w y ją tk o w i, ale 
zb ro jny  za ta rg  dw óch po tężnych  p ań stw  jes t 
w  h is to rii no rm ą. B ohaterow ie  „C zerw onego 
i czarnego" S ten d h a la  są w y ją tk o w i, a le  p rze ­

cież p o d ty tu ł pow ieści brzm i: ..K ronika X IX  
stu lec ia" . Jeszcze bardz ie j w y ją tk o w i są bo ­
h a te ro w ie  „C zarodzie jsk ie j g ó ry ” M anna  lub  
„W poszu k iw an iu  u traconego  czasu" P ro u s ta , 
ale pow olne  rozpadan ie  się no rm  i zasad  zado­
w olonych z siebie i d o sta tn ich  zbiorow isk  
je s t reg u łą ; s tą d  też, n ie zaś z w y ją tkow ośc i 
boha te rów , b ierze  się filozoficzna g łęb ia  obu 
tych  arcydzieł. N a jb a rd z ie j może w y ją tk o ­
w ych  bo h a te ró w  w p ro w ad za  na  scenę D osto­
jew sk i. a le i on jak o  scenę d la  n ich  p rz e ­
znacza norm ę: ciem ne, s tra szn e  dzieje d ru g ie j 
połow y X IX  stu lec ia  w  R osji. Bez te j no rm y 
boha te row ie  „B iesów ” by liby  ty lko  śm ieszni 
a lbo  po k ró tk im  czasie s ta lib y  się pap ierow i, 
ja k  boha te row ie  n ie jed n e j pow ieści, w  k tó re j 
n iezw ykłości boha te rów  n ie  odpow iada „zw yk- 
kłość" o taczającego  ich św ia ta , ow a norm a, 
w  k tó re j d an e  je s t p rzeżyw ać i p rzem yśliw ać 
ich po rc je  ..h is to rii św ia ta '’.

„L am p art"  w y d a je  się należeć do tak ich  
w łaśn ie  pow ieści. L ouis A ragon  w e w stęp ie  
do n ie j b ron i L am pedusy  p rzed  za rzu tam i 
k ró tkow zrocznych  k ry ty k ó w , k tó rzy  p rz y p i­
su ją  au to ro w i pog lądy  jego b o h a te ra . W ydaje 
się, iż z sam ego g a tu n k u  te j k siążk i w yn ika , 
iż tru d n o  tu  m ów ić o tak im  u tożsam ien iu , 
jak k o lw iek  sądzić należy , że p isa rz  je s t zaw ­
sze ty m  w szystk im , co w  dzieło  w łożył, czyli 
m ów iąc ja śn ie j — je s t w  n im  zaw sze to 
w szystko , co je s t i w  jego dziele.

A le co stanow i o n iezw ykłości b o h a te ra  te j 
k siążk i, don F ab riz ia?  Z apew ne to, że po ­
tr a f i  zachow ać spokój i pew ien  d y stan s w o­
bec gw ałtow ności p rzem ian y  nie ty le  sw ojego 
losu. co h is to ryczne j pozycji sw ojego rodu , 
środow iska, k lasy , jeś li k to  w oli. T ak , oczy­
w iście. a u to r ja k  i don F abrizio . kocha tę 
przeszłość, k tó ra  zapada w  cień  i m rok , ale 
i m a też do n ie j s to sunek  iron iczny . K iedy  
we w sp an ia łe j scenie u m ie ra jący  don F a b r i­
zio oblicza, ile la t n ap raw d ę  żył, choć żył 
la t s iedem dziesią t trzy , z p rzedśm ie rte lnego  
ra c h u n k u  p o zosta ją  m u może dw a, trz y  lata... 
N iew iele  w ięcej w y liczy łby  Iw a n  Iljicz, gdy­
by T ołsto j w  sw oim  n a jśw ie tn ie jszy m  opo­
w iad an iu  pozw olił m u zastanaw iać  się nad 
tak im i sp raw am i i gdyby  po tęp ien ie  b a n a ln e ­
go, pustego  życia n ie  p rzes łon iło  ro sy jsk iem u  
p isarzow i ow ej po trzeby  m iłosierdzia , k tó re  
sp raw ia , że u m ie ra jącem u  b o ha te row i należy  
może pozostaw ić choćby cień u sp raw ied liw ie ­
n ia  jego p o by tu  na  ziem i. K ap ita ln a  scena 
śm ierc i don F ab riz ia  zaw iera  chyba ca ły  sens 
te j książki, a  p o ró w n an ie  je j ze śm iercią  
Iw an a  Iljicza  pozw oli b y s trem u  czyte ln ikow i 
na  w yznaczenie  ow ej różn icy  w  w idzen iu  
..h is to rii św ia ta ” ta k  n iepodobnym , a przecież 
w spólnym  w  jed n y m  i d ru g im  dziele.

Podobno u lub ionym  p isa rzem  di L am pedusy  
by ł D ickens. Może w ięc spokój i rozw agę te j 
k siążk i zaw dzięczam y obcow aniu  a u to ra  z 
ty m  w łaśn ie  p isarzem . Są jed n ak  w książce 
L am pedusy  p rzeb ły sk i przyszłości i pew ne 
niepoko jące  w iz jonerstw o , ta k  całkow icie  obce 
au to ro w i „D aw ida C opperfie lda" . G dzien ie­
gdzie L am p ed u sa  daje  znać, że w ie, że p a ­
m ięta , iż je s t obecny tu , te raz , w  naszym  
czasie, w  naszych  sp raw ach , w  naszej „h is to ­
r i i  św ia ta" . C zyni to zaw sze tam , gdzie od 
siebie p rzed łu ża  ja k  gdyby  k ilkom a zaledw ie 
słow am i ów  k ró c iu tk i odcinek czasu, k tó ry  
w yznaczył sw oim  boha te rom . K iedy  w spom i­
n a  o ,„czarnych k oszu lach”, o bom bardow an iu  
w yspy  w  czasie inw azji so juszników ... D aje 
n am  w te n  sposób znać, że w szystko, co pisze
o „h is to rii św ia ta ” m iędzy ro k iem  1860 i 1862 
na  Sycylii, pisze z pe łną  św iadom ością  tejże 
h is to rii w  n as tęp n y m  stu leciu .

I czujem y, ja k  pod zw artą , p ro s tą , czasem  
iron iczną jego prozą, pod rozw ażan iam i o 
zm ianach , zd radach , w ie rn y ch  trw an iach , 
ch y try ch  ra b u n k a c h  k łęb i się zaw sze d la  nas 
n ie ja sn a , a  często n as n iszcząca „h is to ria  
św ia ta" , bez k tó re j w szelka  sz tuka , w szelka 
l i te ra tu ra  je s t ty lko  zb iorem  m artw y ch  i 
p iękn ie  u łożonych znaków .

E. S.
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-  m i  p r z y j a c ie l
Z  LasuT Y G O D N I K  K A T O L I C K I

K to choć raz  w id z ia ł gęsty  
las w  zim ow ej, śn ieżnob ia łe j 
szacie, ten  chce do n iego po­
w racać  ja k  na jczęśc ie j. N ie 
s tra szn y  je s t w ted y  m róz, gdy 
m a się n a  sobie d ługie, ciep łe  
buty , po rząd n y  kożuszek i k u ­
d ła tą  czapkę z m isia  n a  g ło­
w ie! Jacek , k tó ry  co roku  
p rzy jeżdża  na  fe r ie  z im ow e do 
leśniczów ki s try ja , m ógłby w ę ­
d row ać po ośn ieżonym  lesie 
codziennie, i to całym i godzi­
n am i! Z w łaszcza że Bas. po-

I
tężny  szaro -czarn y  w ilczu r 
je s t jego n a jlep szy m  p rz y ­
jac ie lem  i n ie  opuszcza 
ch łopca n aw e t n a  k rok . Ta 
w ie lka  p rzy jaźń  m iędzy  ch łop ­
cem  a p sem  zrodziła  się w ła ś ­
n ie  w  lesie, k ilk a  la t tem u. 
A było to  tak :

Jacek  m ia ł w ła śn ie  p rzy je ­
chać do leśniczów ki po raz 
p ierw szy , i w ca le  się n ie  pa lił 
do p rzy jazd u  n a  ,,tak ie  o d lu ­
d z ie '’. S tanow cze p o stan o w ie ­
n ie  rodziców' ug run to w y w ało  
w  n im  b u n t i n iechęć  do n ie ­
znanego m iejsca. P rzy jech a ł 
w ięc do leśnego uroczyska, ja ­
k im  b y ła  u k ry ta  w  la sach  leś­
n iczów ka stry ja , n ab u rm u szo ­
ny i n as taw io n y  ..na nie". 
W tedy, te  k ilk a  la t  tem u, n a ­
w e t jazd a  dużym i san iam i po 
leśnych tra k ta c h , ja k ą  za fu n ­
dow ał m u  s try j n a z a ju trz  po 
przy jeździe . i w idok  p rz y b ra ­
nych w  śn ieżne czapy  po tęż­
nych d rzew  — n ie  w y w arły  na  
n im  w iększego w rażen ia . Z a ­

c iął się w  sw ej jed en a s to le t­
n iej w ów czas, tę skn iące j do 
kolegów  i m ia s ta  duszy, o to ­
czył n iep rzen ik n io n ą  sk o ru p k ą  
hum orów  i dąsów , ig no ru jąc  
w szelk ie  p róby  stry jo s tw a , 
p ragnących  o tw orzyć p rzed  
chłopcem  bogactw o i u rok  
..leśnego życia"...

K tóregoś d n ia  Jacek  w y ­
m k n ą ł się n iepostrzeżen ie  z do­
m u, by u n ik n ąć  rozm ów  ze 
s try jen k ą , bez p rze rw y  ch w a­
lącą  w ieś, las i w łasn e  o b e j­
ście. Z ap rag n ą ł sam otności. 
B rn ą ł w ięc po g łębokim , czy­
stym  śniegu, n ie  bardzo  z w ra ­
ca jąc  uw agę  n a  to, gdzie go 
nogi niosą. G dy znalaz ł się w 
lesie. zw oln ił k roku , by  — sa ­
m otn ie , spokojn ie , po sw o je ­
m u — doszukać się tego p ię k ­
n a  i u ro k u , o k tó ry m  bez 
p rze rw y  m ów iono m u w  do­
m u. I rzeczyw iście  — po 
uw ażnej o bserw acji dostrzeg ł 
m iste rne , k u n sz to w n e  o b ram o ­
w an ia  sreb rzących  się śn ie ­
giem  i sz ronem  gałęzi drzew . 
O dczuł n iem al bo leśn ie  g łębię 
ciszy, poczuł p rzesycone czym ś 
n ieznanym , a le  bardzo  p rzy ­
jem nym , leśne  pow ietrze... 
C hłopcu  też zrobiło  się d z iw ­
n ie  dobrze, kojąco, tak  jakoś 
zw yczajn ie  — sw ojsko...

T en  z tru d e m  uzyskany  spo­
kój zakłócony zosta ł nag le  
g łośnym , p rzec iąg łym  jęk iem . 
I — rzecz d z iw n a  — Jacek  
n ie  p rzes tra szy ł się. T en las,

do n ied aw n a  obcy, n ie lu b ian y  
i n iep rzy jazny , te raz  był już 
d la  ch łopca czym ś blisk im , 
w a rty m  s ta ra n ia  i zachodu, 
ta k  on  sam , las, ja k  i jego 
m ieszkańcy . G dy w ięc ję k  za ­
b rzm ia ł ponow nie, Jacek  bez 
s tra c h u  podążył w  stronę , z 
k tó re j było go słychać. R oz­
g a rn ia ją c  ręk o m a gęste  k rz e ­
w y i n isko  zw ieszające  się g a ­
łęzie. b rn ąc  po ko lan a  w  p u ­
szystym  śniegu, uw ażn ie  ro z ­
g ląd a ł się w okół. N ie bardzo  
było w idać  w śród  tych n isk ich  
k rzak ó w  i gęstn ie jącego  m ro ­
ku, a le  w  końcu, m ocno już 
zasapany  Jacek  w reszcie  do­
s trzeg ł czern ie jący  na  śniegu 
pod łużny  k sz ta łt. G dy p o d ­
szedł b liżej, zobaczył og ro m n e­
go psa, z w yg lądu  p rzy p o m i­
n a jąceg o  raczej dz iką  bestię  
lub  w ilka , un ieruchom ionego  
przez  żelazne p o trzask i, p o s ta ­
w ione tu  chyba przez  jak iegoś 
k łu sow n ika .

P sisko  leżało na  boku, a  że ­
lazne  zęby p u łap k i w p ija ły  się 
w  jego trzy  łapy  — zapew ne 
z łap an y  przez  jed n ą , rzuca ł się 
w  nadzie i u w o ln ien ia  się, a 
w ted y  — n a tra f i ł  na  dw ie, z a ­
staw io n e  obok — i te raz  le ­
żał bezsilny , ta rg a n y  bólem  
poran ionych , n iem alże  p o ła ­
m anych  łap , on — dziki, n ie ­
u straszony . w 'ładca tych  te re ­
nów... P om im o bólu, czu jąc 
w oń zb liżającego  się chłopca, 
w yszczerzył do n iego o lśn ie­

w a jąco  białe, po tężne  kły, 
w^arcząc g łucho  i straszn ie ...

Ja cek  p rzy s tan ą ł. B ał się 
n iezna jom ego, dziko w y g ląd a ­
jącego psa. w  d o d a tk u  ta k  j a ­
koś d z iw n ie  w arczącego . Z 
d ru g ie j je d n a k  stro n y  było m u 
żal p ięknego  zw ierzęcia , m ę ­
czącego się i n ie  m ogącego się 
uw olnić. R yzyko było ogrom ­
ne, a le  u  ch łopca zw yciężyło 
poczucie obow iązku : by ł p rz e ­
cież b ra ta n k ie m  leśniczego, nie 
m ógł w ięc n ie  udzielić  pom o­
cy g inącem u zw ierzęciu ! P o- 
w ziąw szy  raz  decyzję, Jacek  
n ie  w a h a ł się d łużej. P odcho ­
dził do psa  ostrożn ie , lecz s ta ­
now czo, p rzem aw ia jąc  doń 
jednocześn ie . G dy pochy lił się 
nad  okaleczonym i łapam i, by 
osw obodzić je  z żelaza, w a r ­
czenie psa  ustało . A później •— 
gdy był ju ż  w olny  — olbrzym i 
p ies poko rn ie  po liza ł stopy 
chłopca, n ie  m ogąc po d ­
nieść się.

S try j, k tó ry  p o jaw ił się n ie ­
m al w  ty m  sam ym  m om encie, 
p raw ie  zan iem ów ił ze zdz iw ie­
n ia . W yczuw ając w  ch łopcu 
zm ianę, o k tó re j m arzy ł, po ­
stan o w ił pom óc m u, ja k  um iał. 
W e d w ó jkę  p rze tran sp o rto w a li 
ra n n e  psisko  do chaty , zap ew ­
n ia jąc  m u  pom oc le k a rsk ą  i 
fachow ą, czułą op iekę ch ło p ­
ca... Jacek  w y jech a ł po tych  
fe riach  ja k  zaczarow any, 
p ies — B as — m usia ł jed n ak  
pozostać w  leśniczów ce. C ze­
k a ł je d n a k  w ie rn ie  n a  Ja c k a  
każdego roku , by przez  pełne  
d w a tygodn ie  m óc z n im  h a ­
sać beztrosko  po lesie, czuw a­
jąc  nad  k ażdym  jego k rokiem , 
każdym  gestem ... Bas, ja k  m ó­
w ił o n im  Jacek  — był jego 
na jw ięk szy m  i n a jp ię k n ie j­
szym , p rzy jac ie lem  z lasu..-

E. LORENC

I.JURGIELEWICZOWA

O cW°P.cu,który szukał do|71u
— No to p row adź!
Po  chw ili oczom  P io tru s ia  u k a ­

za ła  się duża  ch a ta  otoczona 
łączką. N a łączce p a s ła  się gęś 
z gąsię tam i.

— P o ro zm aw iam  z n ią . A  ty  
p a m ię ta j, że m asz się zachow ać 
p rzyzw oic ie  — pow iedzia ł P io ­
tru ś , w id ząc  w  oczach K iw a ja  
ło b u zersk ie  b łyski. — C zekaj tu 
n a  m nie.

K iw aj ob lizał się nerw ow o, a le 
posłuszn ie  usiad ł. C hłopiec zb li­
żył się do gęsi. T a w yciągnę ła  
szy ję  i zaczęła  syczeć.

— Z am kn ij dziób i n ie  sycz, bo 
to n ie  m a sensu  — p o rad z ił jej 
P io tru ś. — N ie zrob ię  ci n ic  z łe­
go. P ow iedz m i, k tó ręd y  się idzie 
do Szarego K ra ju ?

G ęś zam k n ę ła  dziób, w yprosto ­
w a ła  szy ję  i p a trzy ła  n a  chłopca 
łyp iąc oczam i w  g łup i sposób.

—y Do Szarego K ra ju ?  — sp y ­
ta ła  ze zdziw ien iem .

— No, tak . M uszę poszukać 
dzieci, k tó re  się  pogubiły .

— No to po co chcesz iść do 
Szarego  K ra ju ?

— Ja k  to?
— P rzecież  dzieci, k tó re  się 

pogubiły , są  n ieda leko  stąd , m a ­
ją  tu  sw ój dom . P rzy jac ie l naszej 
ko tk i, k tó ry  do n ie j przychodzi 
w ieczoram i, w łaśn ie  z tym i dzieć­
m i m ieszka.

— Co m ów isz?! — k rzy k n ą ł 
P io tru ś. — To nadzw yczajne! A 
ja k  tam  tra fić ?

— T am  się w ca le  n ie  tra fia , 
tam  się  idzie. W ejdziesz n a  ten  
w zgó rek  i zobaczysz czerw ony 
dach.

— Słyszysz, K iw a ju ? ! — zaw o­
ła ł P io tru ś, pędząc w  s tronę  
psa,. — T u n ieda leko  je s t  dom  
pogubionych  dzieci! K asia  i T ru - 
s ia  n a  pew no  też tam  są!

N iedługo po tem  chłopiec i pies 
znaleźli się pod w ysok im  m u rem  
o k a la jący m  ogród. W 'g łęb i w i­
dać było czerw ony  dach.

WIWAT ZIĘBA

P ies b ieg ł w zd łuż  m u ru  o b sa ­
dzonego w ie lk im i kasz tan am i. 
S łychać było śp iew  p tak ó w  i 
dziec ięcy  gw ar.

— F u r tk a  — pow iedzia ł nag le  i 
za trzy m ał się.

P io tru ś  o strożn ie  w ślizną ł się 
do ogrodu pom iędzy  gęste  zarośla

i u sły sza ł dz iec inne  głosy zu p e ł­
n ie  z b liska . R ozsunąw szy  liście 
w y jrza ł ostrożn ie , zobaczył je d ­
n a k  ty lko  p u stą  ścieżkę i k a w a ­
łek  tra w n ik a . T rzeba  było w d ra ­
pać  się n a  drzew o. U sadow iw ­
szy się pom iędzy  gałęźm i p ię k ­
nego w iązu  ro ze jrza ł się w około. 
W pob liżu  dużego dom u z cze r­
w onym  d achem  w idać  było p lac, 
n a  k tó ry m  chłopcy g ra li w  piłkę. 
In n i g rab ili ścieżki, jeszcze inn i 
b aw ili się w  c ien iu  sta ry ch  
drzew . N igdzie n ie  było w idać 
dziew czynek. P io tru ś  w estchnął.

— To je s t dom  chłopców . K asi 
i - T rusi tu  n ie  ma.

Z aw ód był bo lesny : w yobraz ił 
sobie, że dziec inny  dom  będzie  
k resem  w ęd ro w an ia , a  ty m cza­
sem  trzeb a  było  iść da le j — n ie  
w iadom o ja k ' d ługo  — i ciągle 
u n ik a ją c  ludzi. N igdy jeszcze n ie  
czuł sw ego o sam o tn ien ia  tak  bo ­

leśn ie  ja k  tu  — gdzie  tuż obok 
p racow ało  i baw iło  się ty le  dzie­
ci. Z ap rag n ą ł znaleźć się w śród  
nich , pow iedzieć im  o sw oich 
zm artw ien iach  i ra zem  z n im i 
szukać ra tu n k u . A jedyne, co b y ­
ło m u  w olno , to p o p a trzeć  na  n ie  
z daleka .

S m u tn e  rozm yślan ia  p rze rw a ła  
ko lo row a zięba, k tó ra  u siad ła  w 
pobliżu  i z a b ra ła  się do śp iew a­
n ia  p iosenki. R ob iła  to z p rz e ­
jęc iem  i d o b rą  w^olą; n ieste ty , w 
środku  p iosenk i coś je j się ciągie 
m yliło  i w reszc ie  p rze rw a ła .

— T irlin u tk o ! — zaw oła ła  do 
d rug ie j zięby, k tó ra  sk ak a ła  w  
k rzak ach  bzu. — Z aśp iew aj n a ­
szą w io sen n ą  zw ro tkę , zap o m n ia ­
łam  zakończenia .

T ir l in u tk a  o tw orzy ła  dziobek  i 
p rześp iew a ła  w io sen n ą  p iosenkę 
zięb z tak im  zapałem , że P io ­
tru ś  roześm ia ł się głośno. I od 
razu  poczuł, że n ie  je s t m u  ani 
w  połow ie ta k  sm u tno  ja k  p rzed  
chw ilą.

— Słow o daję , żad n a  z zięb, 
k tó re  słyszałem , n ie  śp iew a tak  
ład n ie  ja k  ta  m ała  T irlin u tk a ! — 
pow iedzia ł do siebie. C hciał to 
sam o pow iedzieć i ziębie, a le  n a ­
gle rozleg ł się ch rzęs t żw iru  i 
oba p ta szk i od frunęły . N a ścież­
ce u k aza li się dw aj chłopcy. K ie ­
dy  zbliżyli się, m ożna było u sły ­
szeć ich słow a.
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Rozmowy 
z Czyteln ikam i

„OJ. kilku już lat — pisze w  
sw ym  liście p. Eugeniusz S. z 
Raciborza — interesuję się h isto­
rią K ościoła P ow szech iego . I 
w iele  dzięki tem u skorzystałem . 
Nie tylko bow iem  w yrobiłem  so ­
bie w łasny pogląd na zachoizące  
w  K ościele zjaw iska historyczne, 
ale poczyniłem  również szereg  
ciekaw ych spostrzeżeń. Jednak z 
braku odpow iedniej lektury po­
mocniczej, nie w szystk ie proble­
my udaje mi się rozw iązać do 
końca.

Jednym  z nich jest sprawa do­
kum entu, znanego pow szechnie 
jako „darowizna K onstantyna”. W 
zw iązku z pow yższym  wyrażam  
nadzieję, że w yjaśnienia D usz­
pasterza pozwolą mi na w yrobie­
nie sobie w łaściw ego poglądu  
rów nież w  tej m aterii. D latego  
proszę o odpowiedź na następu­
jące pytania:

Czym jest w łaściw ie tzw. da­
rowizna K onstantyna? K iedy i 
dia jakich celów  dokum ent ten  
został spreparowany? Jakie upra­

PORADY

O stra  tegoroczna z im a ogrom ­
n ie  d a je  n a m  się w e znaki. N a ­
s ila ją  się rozm aite  u ta jo n e  d o le ­
gliw ości, zw łaszcza w  częstych 
p rzecież w  tych  w a ru n k a c h  sy­
tu ac jach  p rzeb y w an ia  p rzez  czas 
d łuższy w  n iedogrzanych  p o ­
m ieszczen iach  w  dom u, szkole 
czy p racy . N iew ą tp liw ie  bardzo  
często poszkodow anym i w  te j z i­
m ow ej b a ta li się  dzieci. N ie od 
rzeczy w ięc będzie p rzypom nieć 
raz  jeszcze, w  ja k i sposób m ożna 
w  p ew nym  chociaż s to p n iu  zapo­
biegać p rzez ięb ien iom  dziecka.

N a zap a len ie  d róg  oddechow ych 
c h o ru ją  w szystk ie  chyba dzieci, 
a  rodzice, a  zw łaszcza m atk i, 
doskonale  zn a ją  o b jaw y : gorącz­
ka, k a ta r , kaszel, b ra k  ape ty tu , 
z ab u rzen ia  snu. czasem  b iegunka  
czy w ym ioty . To zapa len ie  dróg 
odechow ych, n azy w an e  potocznie 
p rzezięb ien iem , m oże u n o rm a l­
nego dziecka w ystępow ać  3— 6 
razy  w  ciągu  roku. P rz y  m ogącej 
ju ż  budzić  n iepokó j w iększej 
często tliw ości „p rzez ięb ień ” m ó­
w im y o n aw raca jący m  zapalen iu  
d róg  oddechow ych, co dotyczy

w nienia daw ał on biskupom R zy­
mu? Czy jego treść jest zgodna 
z nauką Ewangelii? Czy w  opar­
ciu o ten dokum ent udało się pa­
pieżom uzyskać jakieś korzyści 
natury politycznej? Jak w idziały  
go inne K ościoły chrześcijańskie?  
Czy autentyczność wspom nianego  
dokum entu uznawana jest w spół­
cześnie przez K ościół rzym sko­
katolicki?

Za pomoc w  tym  w zględzie 
oraz za zam ieszczenie odpowiedzi 
na postawione pytania, z góry 
serdecznie dziękuję”.

Szanow ny P an ie  E ugeniuszu! 
D arow izna K o n s tan ty n a  (łacińskie  
ok reślen ie  „C onstitu tum  C onstan - 
tin i"  w  dosłow nym  tłu m aczen iu  
znaczy „R ozporządzenie (ustaw a) 
K o n s ta n ty n a ”, je s t to  —■ jak  
tw ie rd zą  h is to ry cy  rzy m sk o k a to ­
liccy — sfa łszow any  dokum ent, 
p o tw ie rd za jący  p ra w n y  ty tu ł 
św ieck iej w ładzy  b iskupów  R zy­
m u  (papieży) na  te re n a c h  ów cze­
snego cesa rstw a  zachodniego.

D ok ładny  czas po w stan ia  „d a ­
row izny  K o n s ta n ty n a ” je s t zda­
n iem  h is to ry k ó w  tru d n y  do u s ta ­
len ia . W iększość z n ich  jed n ak  
uw aża, że po w stan ie  tego do k u ­
m en tu  m ia ło  m iejsce  w  la tach  
750—850. A  chociaż n aw iązu je  on 
do znanej około 500 ro k u  legendy 
św. S y lw estra , w cześn ie jsza  da ta  
jego po w stan ia  je s t w yk luczona. 
T ym  b ard z ie j n ie do p rzy jęc ia  
je s t czas po ro k u  850, gdyż tzw . 
d ek re ty  P seu d o -Izy d o ra  (zbiór 
zm yślonych u s taw  kościelnych, 
d a to w an y  na  połow ę IX  w . n ie ­
znanego au to ra , m yln ie  p rzy p isy ­
wany- m nichow i h iszpańsk iem u  
Izydorow i), p rzy tacza ją  pełny 
te k s t „darow izny  K o n s ta n ty n a ”. 
T en sp ry tn ie  podrob iony  d o k u ­
m en t w ym ierzony  w  p ierw szym  
rzędzie p rzeciw ko L ongobardom  i 
G rekom  p o w sta ł n a jp raw d o p o ­
dobniej w  R zym ie celem  p oparc ia  
po litycznych  roszczeń ów czesnych 
pap ieży  do eg za rch a tu  R aw enny  
(prow incji podleg łej a d m in is tra ­

cy jn ie  cesarzow i b izan ty jsk iem u) 
o raz  innych  te ry to rió w  w łoskich .

W edług b rzm ien ia  w sp o m n ia ­
nego d o k u m en tu  cesarz  K o n s tan ­
ty n  W ielki (w kró tce  po sw oim  
naw rócen iu ) m ia ł p rzekazać  na  
w łasność „P io trow i aposto łow i” w  
osobie pap ieża  S y lw estra  I i jego 
następców  pałac  la te ra ń sk i, in ­
sygnia  cesarsk ie  oraz miasto) 
R zym  w ra z  z p ro w in c jam i w ło ­
sk im i i zachodnim i. B iskup  R zy ­
m u o trzy m ał także  po tw ierdzen ie  
p ry m a tu  nad  całym  K ościołem  
P ow szechnym  z p a tr ia rc h a ta m i w 
A ntioch ii, A lek san d rii, K o n s ta n ­
tynopo lu  i Jerozo lim ie . Co w ięcej, 
duchow ieństw o  rzym sk ie  u zy sk a ­
ło rów nocześn ie  godności i u p ra w ­
n ien ia  sena to rsk ie . Sam  cesarz  
opuścił R zym  i p rzen ió sł sw ą s ie ­
dzibę do B izancjum . B ow iem  
„tam , gdzie p ry m a t k ap łań sk i i 
p rzez  n ieb iesk iego  w ładcę  u s ta ­
now iona (stolica) głow y re lig ii 
ch rześc ijań sk ie j, n ie godzi się, by 
w ład ca  św ieck i sp raw o w ał p an o ­
w an ie". T ak  w ięc „darow izna  
K o n s ta n ty n a ’’ p rzy zn aw ała  p ap ie ­
żow i u p raw n ien ia  po lityczne na 
Z achodzie.

T reść do k u m en tu  stoi w  ra ż ą ­
cej sprzeczności z n a u k ą  C h ry ­
stusa . S to jąc  bow iem  przed  P iła ­
tem , stw ierd z ił Jezu s jednoznacz­
nie: „K ró lestw o  m oje n ie  je s t z 
tego św ia ta ”. (J 18, 36 a).

R oszczenia pap ieży  „ w y n ik a ją ­
ce z tre śc i a k tu  d a ro w izn y ” sp o t­
k a ły  się je d n a k  ze zdecydow a­
nym  sp rzeciw em  ów czesnych m o­
narchów . T ak  w ięc pap ież  Leon 
III, pow ołu jąc  się n a  „darow iznę 
K o n s ta n ty n a ” bezsku teczn ie  u s i­
łow ał w ystępow ać jak o  dyspozy­
to r k o rony  cesa rs tw a  zachodniego 
w  s to su n k u  do osoby K aro la  
W ielkiego, k tó rem u  n ie  odpow ia­
dało  po lityczne uzależn ien ie  od 
pap ieża. P re te n s ji  pap ieży  nie 
uw zględnili też późn iejsi cesarze, 
zaś cesarz  n iem ieck i O tton  II I

uzna ł do k u m en t za sfałszow any. 
N ie p rzeszkadzało  to  jed n ak  b i­
skupom  R zym u pow oływ ać się na 
w spom niany  do k u m en t w  ich p o ­
litycznych  dążen iach  do u trw a le ­
n ia  suw erennośc i p ań s tw a  ko ­
ścielnego i w  sporach  z w ładzą  
św iecką. Je d n a k  w iększych  k o ­
rzyści n a tu ry  po litycznej papieże 
n ie  odnosili.

P rzypom nieć  należy , że aż do 
końca X V  w ieku  n a  ogół u z n a ­
w an o  praw dziw ość  „darow izny  
K o n stan ty n a"  ja k o  dokum etu . 
chociaż już w ów czas k w estiono ­
w ano  jego moc p raw n ą . D opiero 
h is to ry cy  doby h u m an izm u  do­
w ied li, że w spom niany  d o kum en t 
je s t fa lsy fik a tem .

K ościół w schodni w  X I w., a 
szczególnie p a tr ia rc h a  C e ru la - 
riusz, nie ty lko  n ie  u zn aw ał a u ­
ten tyczności dokum en tu , ale n a ­
w et p róbow ał odnosić go do s to ­
licy w  K onstan ty n o p o lu . N a to ­
m ias t p ro te s tan c i od początku  b y ­
li zdania , że d o k u m en t je s t fa ł­
szywy.

N atom iast h is to ry cy  rzym sko ­
kato liccy  k w estio n u jąc  jedyn ie  
au ten tyczność  fo rm y  dokum entu , 
bez zastrzeżeń  p rzy jm ow ali p ra w ­
dziw ość jego treśc i. S tan  ten  
trw a ł do w ieku  X IX , k iedy  to — 
rów nież  w  K ościele rzy m sk o k a to ­
lick im  — uznano, że tzw . d a ro ­
w izn a  K o n s ta n ty n a  je s t do k u ­
m en tem  sfałszow anym .

K orzy sta jąc  ze sposobności, łą ­
czę d la  P an a  o raz  pozostałych 
naszych  C zy teln ików  serdeczne 
pozdrow ien ia  w  C hrystusie .

DUSZPASTERZ

Przeziębienia u dzieci
głów nie  dzieci w  w iek u  do la t 
7—8. P óźn ie j sk łonność do n a ­
w ro tów  tych  zape leń  w y raźn ie  
m ale je .

C zęstym  zacho row an iom  sp rzy ­
ja  m .in. bard zo  w cześn ie  p rzeb y ­
te  u dziecka po raz  p ierw szy  
zakażen ie  d róg  oddechow ych, 
p rzeb y w an ie  dziecka  w  dużych 
sk up iskach  dziecięcych (znane 
k łopoty  rodziców , k tó ry ch  dzieci 
m uszą k o rzystać  ze ż łobka czy 
przedszko la , a le  w łaśc iw ie  z po ­
w odu licznych  p rzez ięb ień  p o ­
w in n y  p rzebyw ać  w  dom u czę­
ściej niż w  p rzedszkolu), złe w a ­
ru n k i m ieszkan iow e, n ie p ra w id ło ­
w e odżyw ianie , p rzeb y w an ie  
dziecka w  zadym ionym  dym em  
pap ie ro sow ym  i p rzesuszonym  
pom ieszczen iu . Z w łaszcza te  o­
s ta tn ie  w a ru n k i szczególnie p rz y ­
czyn ia ją  się do w ysuszen ia  b łony 
śluzow ej, co pośredn io  un iem ożli­
w ia  w y d a lan ie  w dychanych  czą­
steczek k u rzu  i d ro b n o u s tro jó w  
chorobotw órczych .

Z ap a len ie  dróg oddechow ych 
n ajczęśc ie j je s t w y n ik iem  z a k a ­
żeń ty p u  w irusow ego, dużo rz a ­
dziej — bak te ry jn eg o . Ja k o  zaś 
zakażen ie  w iru so w e n ie  m oże 
podlegać leczeniu  przez  zastoso­

w an ie  tak iego  czy innego a n ty ­
bio tyku , pon iew aż te  n ie  d z ia ła ją  
n a  w irusy . U życie an ty b io ty k u  
m oże być uzasad n io n e  w  raz ie  
zakażen ia  b ak te ry jn eg o  i w y s tą ­
p ien ia  w  tra k c ie  p rzez ięb ien ia  
różnoronych  p o w ik łań , tak ich  ja k  
n a  p rzy k ład  zapa len ie  p łuc , ucha  
środkow ego, za tok  nosa itp . O b ja ­
w y  p o w ik łań  b ak te ry jn y ch  w y s tę ­
p u ją  z zasad y  dop iero  po k ilku  
dn iach  „p rzez ięb ien ia”, a  p rz e ja ­
w ia ją  się pogorszen iem  ogólnego 
s ta n u  zd row ia , u trzy m y w an iem  
lub  ponow nym  w zrostem  tem p e ­
ra tu ry , n as ilen iem  kaszlu .

W  najczęśc ie j w ystępu jących  
p rzy p ad k ach  p rzez ięb ien ia  bez 
po w ik łań  n a jlep szym  i n a js k u ­
teczn ie jszym  lek iem  je s t po łoże­
n ie  dz iecka  do łóżka, zapew n ien ie  
m u  spokoju , w łaśc iw ej d ie ty  i 
dużej ilości p łynów . Po 3—4 -k ro t- 
n ym  w  ciągu d n ia  użyciu a sp iry ­
n y  (czy po lop iryny , p o lop iryny  S, 
po lo p iry n y  C, ca lc ip iryny) ju ż  po 
k ilk u  godzinach  s tan  ogólny 
dziecka i jego  sam opoczucie  z r e ­
guły  się p o p raw ia .

Skuteczność leczen ia  w7zm aga 
d o d a tek  w itam in y  C lu b  soku  z 
cy tryny . C zęsto bardzo  k o rzystn ie  
w p ływ a k ilk ak ro tn e , co 2—3 dni,

po staw ien ie  b an iek  w  okolicach 
k la tk i p ie rsiow ej, bo choć n ie  m a 
jedno litego  pog lądu  n a  m ech a ­
n izm  ich  dz ia łan ia , to  w ie lo le tn ia  
p ra k ty k a  w sk azu je , że są one 
nadzw yczaj sk u teczn ą  m etodą  le ­
czenia.

K on ieczn ie  trz eb a  też p a m ię ­
tać  o dużej ilości napo jów , n a j­
lep ie j w ła śn ie  z d o d a tk iem  soku 
z cy try n y  — ;i o n aw ilżen iu  b a r ­
dzo n a  ogół, zw łaszcza w  m iesz­
k a n iac h  z c en tra ln y m  o g rzew a­
niem . w ysuszonego  pow ietrza . N ie 
w y sta rc z a ją  w tak ich  (ani w  in ­
nych, n a w e t bez choroby  kogoś z 
dom ow ników ) w y p ad k ach  dwra 
czy trz y  ceram iczne po jem niczk i 
um ieszczone n a  żeberkach  k a lo ry ­
fe ra . W  no rm aln y ch  w a ru n k ach  
trz e b a  ich  um ieścić  n a  k a lo ry fe ­
rze  tyle, ile  ty lko  się zm ieści, a  w  
w y p ad k u  gdy w  dom u je s t chore 
dziecko — trz e b a  pow iesić  w  p o ­
b liżu  m o k re  p rześc ie rad ła  czy 
ręczn ik i.

P rzed s taw io n e  tu  typow e po ­
s tęp o w an ie  d a je  d ob re  w yn ik i w  
leczen iu  k o le jnych  zakażeń  dróg 
oddechow ych, n ie  ch ron i jed n ak  
p rzed  następ n y m i. O p ro filak ty ce  
za tem  — n astęp n y m  razem .

(Na podst. książki
„Lekarze radzą” — oprać, ed)
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— Idź, M argas, zobacz czy p an  n ie  w raca  — rzek ła  mu.
Z rozum iał, bo w sta ł i w yn iósł się z pokoju .
— W ięc n ie  zasta łam  M arka?  — zagadnęła  n iespoko jn ie  m acocha.
—■ Nie, pan i, jeszcze z K ow na n ie  w rócił.
— B ardzo  m i p rzykro . C hciałam  obojgu złożyć m oje opóźnione ży­

czenia. O koliczności n ie  pozw oliły  m i być na  ślubie... B ardzo "mi to 
było przykro ...

— I n am  także  — o d p arła  lakon iczn ie  Ire n k a  — Z rodziny  M arka, 
jed en  poczciw y K azim ierz  p rzyby ł na  n asz  ślub. za co m u sto k ro tn ie  
jes tem  w dzięczna.

— B iedny  Wicio, ciężko by ł cho ry  w ów czas, n ie  m ogłam  go o d stą ­
pić. choć szczerze p rag n ę łam  pow inszow ać M arkow i tak iego  losu

—■ S ądzę, że m n ie  racze j na leżały  się pow inszow ania. W raca jąc  do 
K azim ierza , w ezw ał on te raz  M ark a  n a  sw oje zaręczyny  z pan n ą  
Jazw ig ło . I ta  p a ra  w a r ta  pow inszow an ia  i serdecznych  życzeń, bo 
oboje b ard zo  poczciwi.

— Ach! — jęk n ę ła  p an i C zertw an  — co to  za p a rtia ?  K az im ierz  
sk lep  założył.

— Cóż w  ty m  złego? — ru szy ła  ram io n am i I re n k a  — Nie sk lep  
w łaściw ie, a le  k a n to r  zbożowy. Być uczciw ym  h an d la rzem  rów n ie  
zaszczytne, ja k  ro ln ik iem  lub  u rzędn ik iem . P ra c a  to jak  każda  inna.

—• Z apew ne, zapew ne, a le K azio m ógłby osiąść w sw ym  m a ją tk u . 
D ługów  n ie  m ia ł i M arek  o dstąp iłby  m u z dzierżaw y.

— M ój m ąż, pan i, n ie  o dstępu je  n igdy  od jednego  p lanu , a K az i­
m ierz  bardzo  che tn ie  sp rzed a ł m u  sw ą fo rtu n k ę .

—■ W iem , w iem . Z nam  M arka. I m y m u ustąp ić  m usim y. P an i s ły ­
szała re z u l ta t sądu , k tó ry  się odbył ostateczn ie  w e w to rek?

— S ły sza łam  od p an a  R ym w ida w czora j. P ró b a  po p raw y  p an a  W i­
to lda  spełz ła  na  n iczym , a cy fra  d ługów  przenosi w arto ść  m a ją tk u .

— N ieste ty ! b ied ak  się w ił, ja k  ry b a  w  sieci, ale n ieszczęście go 
p rześladow ało . Je s te śm y  ja k  ro zb itk i te ra z  n a  łasce M arka i jed y n a  
n asza  ucieczka w  pan i.

— We m nie? — ru szy ła  b rw iam i p ięk n a  gospodyni. — Mogę pan ią  
zapew nić, że być n a  łasce M arka  n ie  je s t w cale  s trasznym . Położenia 
sw ego on n igdy  nie w y zy sk u je  ja k  inni.

—■ B roń  Boże! J a  go m am  za najlepszego , a le cóż m y te raz  pocz­
niem y bez ziem i, fu n d u szu  i m ie jsca  zam ieszkan ia?  W icio ra d  by szu ­
k ać  k a rie ry , a le  gdzie? A ja  p rzy ję łab y m  służbę, a le  tym czasem , gdzie 
głow ę u łożym y? P a n i jed n a  może w p ły n ąć  n a  M arka , żeby o n as po ­
m yśla ł i za ją ł się b ra tem . P roszę  m i obiecać tę łaskę.

— Mogę p an i zaręczyć, że uczyni to sam  z siebie. Z em sta nie leży 
w  jego natuirze. Zre,sztą spodziew am  się go lad a  chw ila  z pcw ra tem .
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W spólny in te re s  m oże być w spó ln ie  om ów iony. Szkoda ty lko , że pan  
W itold n ie  będzie obecny.

—< Jak że , i on w y b ra ł się ze m n ą  do P ośw icia , a le po drodze sp o t­
k a ł p an a  M arw itza  i opuścił m nie dla m ilszego to w arzy stw a . M ieli 
podobno  odw iedzić sta rego  R ag isa  i spo tkać  tam  H an k ę  ze svvą p rzy ­
jac ió łką. Z araz  pew n ie  p rzy jad ą .

— N aw et już jadą , poznaję  po tu rkocje .
Po chw ili ru ch  się zrob ił w  dom u i p rzez  o tw a rte  szeroko drzw i 

w eszła  Ju lk a , coś nucąc  w esoło, H an k a  z w idoczną zadum ą na tw a ­
rzy, M arw itz , zaw sze za ję ty  sw ym i ty lko  m yślam i, a n a  końcu  W i­
told. cichy jak iś, znudzony  i n iepew ny  p rzy jęcia .

— R agis zdrów  — ozna jm iła  po p rzy w itan iu  Ju lk a  — obiecał 
p rzy jść  ju tro  z w łasn y m  sp raw o zd an iem  i podzięką.

— B ardzo ci w dzięczny  za pam ięć  — w trąc iła  z c icha H anka.
— I bardzo  tę sk n i po pan n ie  A necie — doda ła  w esoło  Ju lk a .
W ito ld  n ieśm iało , z d a lek a  u k ło n ił się Irence , w y b ąk n ąw szy  coś

n iew yraźn ie . Jego  żarty , h u m o r u rw isa , cynizm  bu rsza  roztop iły  się 
i zn ik ły  w ra z  z funduszem . Bez złota było to  zero.

R ozm ow a s ta ła  się ogólną, dość ożyw ioną za s ta ran ie m  Ju lk i. I re n ­
k a  co raz  częściej w y g ląda ła  oknem  i n ad staw ia ła  uszu.

P an i C zertw an  całą sw ą uw agę i łaskę zw róciła  n a  M arw itza.
— P a n  n iedaw no  w  naszych  stronach? — zap y ta ła  u śm iechn ię ta .
— P rzy jech a łem  jednocześn ie  z tym i p an iam i — odparł, oczym a 

w sk azu jąc  n a  H ankę.
— A długo pan  m yśli zabaw ić?
— Do w y jazd u  tych  pań .
— Jeszcze dw a tygodnie za tem  — zauw aży ła  z ubo lew aniem . — 

P a n  się znudzi ok ropn ie  n a  Ż m udzi.
—■ Ja?  znudzę się? — zaw ołał, o tw ie ra jąc  szeroko sw e b lade  oczy.

— A te  pan ie?  a ry to ło w stw o ?  J a  się tu  ok ropn ie  baw ię!
I re n k a  w m ieszała  się do rozm ow y.
— N ied ługo  już. C iarkę , te j „ok ropne j"  zabaw y. L ada dzień  Żorż 

zaw in ie  ze sw ą ,.H ero’: do L ibaw y  i po rw ie  cię po w oli czy n ie w oli 
do ojca. I słusznie! J a  gotow am  n aw e t dopom óc m u ze sw ej strony .

— Ty w iesz, Iry , że n ie  po jadę  — o d p arł ze sw ym  spokojnym  
uporem .

— Co się m a stać naszem u koledze? — zapy ta ła  Ju lk a . — K tóż 
to  dybie na  jego sw obodę?

— R odzony b ra t  z po lecen ia  ojca.
—■ Czego oni chcą ode m nie? — zam rucza ł A m ery k an in . — Zorż 

sobie w róci, ja k  p rzy jech a ł. J a  m iłu ję  n ade  w szystko  spokój.
— A robisz  bu rzę  w  rodzinie! — zaśm iała  się Iren k a .
— N iepodobne to  do p an a  M artw iza  — w trąc iła  p an i C zertw an .
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POZIOMO: A -l) a u to r  pow ieści „N a sreb rn y m  globie", B-8) organ. 
C -l) p rzydom ek  jednego  z k ró lów  po lsk ich , D-8) postać kobieca z 
..K onrada W a llen ro d a”, E -l)  izba pałacow a, F-7) w ierszo w an a  roz­
ry w k a  um ysłow a, H -l)  w czasow isko  n a d  Jez io rem  N idzkim , 1-7) b u n t, 
reb e lia , K - l)  tan iec  h iszpańsk i, L-6) okres w yczek iw an ia , M -l) p rzy ­
roda, N-6) rozległy  w idok .

PIONOWO: 1-A) w  ja jk u , 1-H) jed en  z na jw iększych  m alarzy  epoki 
b aro k u . 3-A) nasz  re p re z e n ta c y jn y  bokser, 4-K) fu te ra ł na  k le jn o t. 
5-A) fig u ra  szachow a, 5-G) w aw rzy n , 6-K) w y sta jący  b rzeg  dachu , 
7-E) k w ia t jesieni, 8-A) kaw a  zbożow a, 9-D) ty tu ło w y  b o h a te r szeks­
p irow sk i, 9-1) p o k ry w a , k lap a , 10-A) n u rt , k ie ru n ek , 11-F) odw ołan ie  
się od w y ro k u  do w yższej in s tan c ji, 13-A) obca tchórzow i, 13-H) r e ­
guła.

Po rozw iązan iu  k rzyżów k i należy  odczytać szy fr (przysłow ie ga- 
gauskie):

(N-8 H -4. L -l) , (K-13, E-6. G-9, B-3, N -l. F-8). (C-13, K -9. K-3. 
M-9, A-4) (D-1I. A-5, L - l l ,  H-13, B-12) (F-7, L-6, B -l, M-5, C-10).

R o z w i ą z a n i a  s a m e g o  s z y f r u  p r o s i m y  n a d s y ł a ć  w c i ą g u  10 d n i  o d  d a t y  u k a ­
z a n i a  s i ę  n u m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z  d o p i s k i e m  n a  k o p e r c i e  l u b  p o c z ­
t ó w c e :  „ K r z y ż ó w k a  n r  8” . D o  r o z l o w a n i a :  n a g r o d y  k s i ą ż k o w e .

R o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  ś w i ą t e c z n e j
. .N a  B o ż e  N a r o d z e n i e  w e s e l i  s i ę  w s z y s t k o  s t w o r z e n i e ” .
P O Z I O M O :  R a k ó w ,  k o m ż a ,  a r r a s ,  ł ę k o t k a ,  P i o t r ,  d o b r o ,  r e n t a ,  k u t e r ,  d e w o ­

c j a ,  s e k t a ,  I t a k a ,  w y r a z ,  d e r m a ,  w i n i e t a ,  k h a k i ,  a l e j a ,  n o t k a ,  a k c j a ,  s t r z a ł ,  
o p u s t ,  a n g i n a ,  m i r a ż ,  K a l i s z ,  w i a r a ,  K r a k ó w ,  N i k e ,  N u l l o ,  z a s a d a ,  l a t k a ,  t r o j a k ,  
e d e n ,  N y s a ,  ż a r g o n ,  A g a t a ,  p s i k u s ,  E r i s ,  O s c a r ,  a s e s o r ,  Z e u s ,  o p ł a t e k ,  O s lo ,  
C y r y l ,  f a r a o n ,  n a w a ,  A r a r a t .

P I O N O W O :  R o d z i n a ,  k r z y ż ,  l i t a n i a ,  A i s z a .  k o b z a ,  s e r ,  j e z u i c i ,  g u s ł a ,  W ł o d a ­
w a ,  s e d n o ,  o ł t a r z ,  N e r o n ,  S k a w i n a ,  n i e d z i e l a ,  s t y c z e ń ,  w e ł n a ,  k a r a w a n ,  g l e b a ,  
a s t m a ,  m i n a r e t ,  T o s c a ,  a n a n a s ,  a p a s z k a ,  c y r k ,  k l ę s k a ,  r o z k ł a d ,  r o l a ,  k o t ,  
A r k a d i a ,  r u s a ł k a ,  k a p l i c a ,  r e t o r ,  J a k u t k a ,  J a s n a  c ó r a ,  S a r m a t a ,  k o s t k a .

Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  ś w i ą t e c z n e j  n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  
K r y s t y n a  J a r s k a  z W a r s z a w y ,  R e n a t a  B r e m b o r  z  K l e n i c y ,  L e s z e k  C h o j n a c k i  
z A n d r y c h o w a  i S t a n i s ł a w  J ę d r z e j c z y k  z K o s z a l i n a .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z t ą .
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W y d a w c a :  S po łec z ne  Towarzystwa Polskich K a to l ikó w ,  Instytut W y d a w n ic z y  im. A n d r z e ja  Frycza M o d r z e w s k ie g o .  R e d a g u j e  Ko 

l e g ium .  Ad ie s  r e d a k c j i  i a d m in i s t r a c j i : ul . J. D q b r a w s k i e g a  60, 02-561 W a r s z a w a .  Te le fo n  r e d a k c j i :  45 04-04, 48-11-20; a d m i n i ­
s t rac j i :  45-54-93, W p ł a t  na p r e n u m e r a tę  nie pr zy jm ujem y,  C e n a  p r e n u m e r a ty :  k w a r ta l n ie  15fi zł, p ó ł ro c z n ie  312 2l , roczn ie  624 zł 
W a r u n k i  pren u m eraty : 1. d la  osóh prawnych — instytucji  i z a k ł a d ó w  pracy — insty tucje  i z a k ła d y  pracy z l o k a l i z o w a n e  w m i a ­
s tach w o jew ó d z k ich  i pozos ta łych m ias ta ch ,  w których z n a jd u ję  się s iedz iby  O d d z i a ł ó w  R S W  , , P ras a -K s iq ż k a -R uc h"  z a m a w i u j q  
p r e n u m e r a tę  w tych o d d z i a ła c h ]  — instytucje i z a k ła d y  pracy  z l o k a l i z o w a n e  w m ie jscow ośc ia ch ,  g d z ie  n ie  m a  O d d z i a ł ó w  R S W  

. .P r a s a -K s ię ż k a -R u c h "  i na  te r e n a c h  w ie jskich o p l a c a j q  p r e n u m e r a tę  w  u rz ę d ac h  pocztow ych  i u d o r ę c z y c ie l i j  2. d l a  osóh f i ­
zycznych -  indy w id u a ln yc h  p r e n u m e r a t o r ó w : — osoby f izyczne z a m ie s z k a łe  na wsi i w  m ie js cow oś c ia c h ,  g d z i e  n ie  m a  O d d z i a ­

łów R S W  1JP r a s a - K s iq ik a - R u c h M o p l a c a j q  p r e n u m e r a tę  w urzę dac h  pocztowych i u d o r ę c z y c ie l i j  -  osoby f izy czne  z a m ie s z k a łe  w  m ias ta ch  — s ie d z ib a ch  O d d z i a ł ó w  R S W  

l lP ia s a -K s iq ż k a -R u c h M a p i a c a j q  p r e n u m e r a tę  w ylqc znie  w urzę dac h  pocztowych r a d o w c z a -a d h io r c z y c h  właściwych d la  mie jsca  z a m ie s z k a n ia  p r e n u m e r a to r a .  W p ł a t y  d o k onu ją  

u żywa jqc  , , b lan k ie ty  w p ł a t y 11 na  rachunek  ba nkow y m ie js cow e go  O d d z i a ł u  R S W  „ P r a s a -K s iq ż k a -R u c h ’ 1 j 3, P ie n u r r e ia tę  ze z lec e n ie m  wysyłki  za g ra n ic ę  p rz y jm u je  R S W  

„ P r a s a - K s ię ż k a - R u c h ” , C e n t r a la  K o lpor ta żu  Prasy i W y d w a n ic tw ,  ul . T o w a ro w a  28, 00-958 W a r s z a w a ,  konto N B P  X V  O d d z i a ł  w  W a r s z a w i e  N r  1153-20145-139-11. P r e n u m e ­
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— Ciociu! S zukam  w szędzie! — zaw oła ł dźw ięczny, m łody głos.
K ob ie ta  opuściła łyżkę i poczciw a, s ta ra  tw a rz  p an n y  A nety  C zert-

w an o w n y  zw róciła  się do okna.
— K ogo szukasz, m oje dziecko? — sp y ta ła  n iespokojn ie .
C iem na g łow a Iren k i p rzech y liła  się da le j do środka, o p a rła  o b u ­

rącz  n a  k raw ęd z i okna i zaśm iała  się do s ta ru szk i b laskam i p iw ­
nych  oczu, b ia łym i ząbkam i, k o ra lem  św ieżych ust. Ś liczna by ła  w 
te j jasnośc i słońca i w y razu  n a  tw arzy .

— K ogo? Cioci, n a tu ra ln ie !  Je d y n e j, w ie rn e j tow arzyszk i! Je s tem  
tu  od ra n a , jak  zak lę ta  k ró lew na . O puścił m nie m ąż, Ju lk a  N erpalis , 
n areszcie  M arw itz . Z a ła tw iłam  sw e ro b o ty  i szukam  cioci w szędzie. 
Czy to d la  naszych  gości, te n  specjał?

—  Za godzinę w rócą , m oja śliczna! N a dw orze u p a ł i ku rz . N iech 
się ochłodzą jagodam i. Może i tobie, m o ja  złota, podać?

— I ow szem , ciociu, bo i ja  się dosyś n a ły k a ła m  ku rzu . B yłam  w  
trzech  fo lw arkach . T en  n ieznośny  M arek  siedzi sobie w  K ow nie i an i 
dba. że tu  po trzebny . Z ostaw ił m i cały  k łopo t i rad . A ni pom yśli, że 
na  m o ją  głow ę dość jednego  C la rk a  z n ieu s tan n y m  lam en tem  i p rzy ­
puszczen iam i różnych  nieszczęść.

—■ N ierad  on siedzi, m o ja  duszko, cóż, gdy trzeba! A le m i dziś k a ­
bała  pow iedzia ła , że rych ło  w róci. P roszę m alinek , n iech  sm ak u ją .

— D zięku ję  cioci. Podobno  nasz  czarodziej n iezd rów ? W vpraw iłam  
C larka , żeby go odw iedził.

— N ajgorsza  choroba, nasza starość. Czego to  by się n ie  zrobiło, że­
by się m iało  m łode ręce. nogi i głow ę? S ta ra  się człow iek, s ta ra  i 
zaw sze m ało.

— Czy z ciocia jeszcze m ało  rob i albo  nasz R agis poczciw y? C ie- 
kaw am . k to  by  m ógł w ięcej?

— M oje dzieciątko! to  tw o ja  dobroć ta k  m ów i ty lko , ale co p ra w ­
da. to  p raw d a . D aje  w am  Bóg za to  sw ą łaskę  i daw ać bęaz!e. Idźcie, 
pszczółki, idźcie na  Boży św iat, bo okienko  zam knę.

— G dzież to ciocia znow u się w y b ie ra  i m n ie w y p raw ia  razem  z 
pszczółkam i?

— P ó jdę  m o ja  duszyczko,~ do ogrodu do m aku . S iak i tak i grosz 
się tam  zbierze d la  M arka  na  ty toń , a po tem  n a  w ieś za jrzę, bo 
d z ia tw a  na  k ok lu sz  choru je . J e s t i n a  to  ziółko p rzy  bożej pom ocy.

T-r-ppVa chcia ła  coś m ów ić jeszcze, gdy w tem  tu rk o t rozleg ł się n a  
drodze.

N adstaw iła  ucha  i za ru m ien iła  się rad o sn ą  nadzie ją .
— Może on? — szepnęła  do siebie, odchodząc szybko w  s tronę  

ganku .
— P ew nie  C ia rk ę  — dodała  o w iele  spoko jn ie j, słysząc, że h a łas  

to by ł pow ozu, a n ie  pocztow ej b ryczki.
Z ahuczały  ko ła  n a  k am ien iach  po d jazd u  i ucichły.
— P ew n ie  goście — w estch n ę ła  Iren k a . — Będzie p u sta  rozm ow a, 

c iek aw e  sp o jrzen ia  i w  rezu ltac ie  p lo tk i. Nic się n ie  dziw ię, że j\la - 
re k  ta k  nie lu b i e ty k ie ta ln y ch  w izyt.

W eszła n a  og ronm y  ganek  i rzu c iła  z n iechęc ią  n a  stó ł kapelusz  
i rękaw iczk i.

W te j chw ili m łodszy ko lega F ilem ona  w yszed ł z dom u i ogłosił:
—• P roszę jasn e j pan i, p rzy jech a ła  p an i ze Skom ontów .
P ro m ien n a  tw a rz  Iren k i spow ażan ia ła  n a ty ch m ias t.
C ień  ch łodu  p o k ry ł z ło taw e źrenice, zag ryzła  u sta  i n ie  m ów iąc 

słow a w yszła  na  spo tkan ie  rzadk iego  gościa.
M acochy M arka  n ie  w id z ia ła  już od roku .
W salonie  odbyło  się p rzy w itan ie  w ed le  w szelk ich  w y m ag ań  e ty ­

k iety .
P a n i C zertw anow a cała  w  a tłasach , czerw ona i zak łopo tana , um ieś­

ciła  się na  k an ap ie , I ren k a  nap rzec iw  n ie j n a  krześle .
■— Co za cudow ną m a p an i rezydenc ję  — zaczęła się zachw ycać 

w dow a — jak ie  kw ia ty , szpalery ! J a k  to  s ta ra n n ie  u trzy m an e! Ja k a  
p an i szczęśliw a, posiada jąc  to w szystko!

— N aw et bez d o d a tk u  szpalerów ’ i k w ia tó w  nic m i do szczęścia 
n ie  b ra k u je  — uśm iechnę ła  się lekko  m łoda kob ie ta .

—■ Z apew ne, zapew ne — p o tak iw a ła  w zdycha jąc  p an i C zertw an .
W te j chw ili, p rzez  d rzw i od ogrodu w su n ą ł się w ie lk i b u ry  pies 

i u łożył się u  nóg gospodyni, n ieu fn ie  spog ląda jąc  na  gościa. Pan i 
C zerw an  u su n ę ła  skw ap liw ie  sw e a tłasy , a  Ire n k a  pogładzili, psa.
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Kącik kulinarny

3 x sernik
S e rn ik  je s t dobry  n a  k ażd ą  okazję . D latego 

też sp e łn ia jąc  życzenia w ie lu  C zytelniczek, 
m iędzy  in n y m i p an i B eaty  z W arszaw y, po­
da ję  dziś k ilk a  p rzep isów  — do w yboru . P rzy  
okazji p rzypom inam , że w aru n k iem , aby  se r­
n ik  był n ap raw d ę  dobry , je s t p rzede  w szy­
stk im  ser, a n a  to  nie zaw sze m am y  p rz e ­
cież w pływ .

Sernik nr 1. 1 kg se ra  tw arogow ego t łu s te ­
go 10 ja j. 25 dkg m asła , 35 dkg  cu k ru , 1 ły ż­
ka  sto łow a mąki k a rto fla n e j, 1 łyżka  sto łow a 
kaszy  m anny , b ak a lie  (10—15 dkg  — 3 łyżki
— rodzynek , d robno  po k ro jo n e j usm ażonej 
skórk i p om arańczow ej, cu k ie r w aniliow y).

Ser p rzepuścić  p rzez  m aszynkę, po czym 
u trzeć  w  m iseczce n a  m asę, d o da jąc  m asło, 
żó łtka i cu k ie r (stopniow o) oraz u m y te  i n a ­
m oczone w  c iep łej w odzie rodzynk i, skó rkę  
pom arańczow ą, m ąkę  i kaszę. G dy m asa  b ę ­
dzie dobrze w yrob iona, z b ia łek  u b ijam y  gę­

stą  p ianę , k tó rą  doda jem y  na  końcu do p rzy ­
go tow anej u p rzedn io  m asy . W szystko d o k ład ­
nie jeszcze raz  m ieszam y, po czym  p rz e k ła ­
dam y n a  w y sm aro w an ą  tłuszczem  i posypaną 
n iew ie lk ą  ilością ta r te j  b u łk i form ę. P iecze­
m y okol 40 m in u t do m om entu , aż se rn ik  
uzyska dobrze złocisty  kolor. Po  w y sty g n ię ­
ciu m ożem y posypać se rn ik  cu k rem  p u d rem  
w  zależności od sm akow ych  upodobań.

S ern ik  n r  2. 40 dkg św ieżego tw arożku . 
25 dkg  cu k ru , 5 ja j, 10 dkg  m asła , 10 dkg 
rodzynków , 2 łyżki d robno  posiekane j sko rk i 
pom arańczow ej, 10 dkg m igdałów , 1 paczka 
cu k ru  w aniliow ego , 2 w afle.

Ser p rze trzeć  przez  sito  lub p rzek ręc ić  
p rzez  m aszynkę. M asło u trzeć  i połączyć z 
tw arożk iem . U cie ra jąc  dodać stopniow o po
1 żółtku , a n a s tęp n ie  rodzynk i (um yte i w y ­
m oczone jak  w  p rzep isie  1), skó rkę  p o m a ra ń ­
czow ą o raz  m igdały  sparzone w rzą tk iem , 
ob rane  z łu p in ek  i d robno  posiekane lub  p o ­
k ra ja n e  w p iórka.

G dy m asa  będzie gotow a, z b ia łek  u b ija ­
m y p ianę , doda jem y  do n ie j cu k ie r jeszcze 
raz  u b ijam y  i doda jem y  do c ias ta  serow ego. 
M ieszam y w szystko  ra z  jeszcze, po czym  p rz e ­
k ład am y  n a  b lachę  lub  szerszą fo rm ę w y ­
łożoną p rzed tem  w aflam i (and ru tam i). P ie ­
czem y w  p ie k a rn ik u  n a  jasnozło ty  kolor.

Sernik nr 3 (z jabłkam i). Do p rzygo tow an ia  
c ias ta  p o trzeb a : 20 dkg m ąki, 15 dkg m asła , 
10 dkg cu k ru , 2 ja ja , 4 łyżk i ru m u , 1 łyżeczkę 
p roszku  do p ieczenia, 75 dkg jab łek  (w in­
nych).

M asa serow a: 25 dkg  se ra  tw arogow ego  
(tłustego), 5 dkg m asła , 10 dkg  c u k ru  2 ja jk a ,
1 łyżka  m ąk i k a rto f la n e j (lub p roszku  b u d y ­
niow ego), 2 łyżki gęste j śm ietany , 1 paczka 
c u k ru  w aniliow ego .

Z w ym ien ionych  n a  w stęp ie  sk ładn ików  za­
gn ia tam y  c iasto  k ru ch e , k tó re  po w yrob ien iu
i u fo rm ow an iu  w  osełkę w k ład am y  do lo ­
dów ki n a  2 godziny.

W m iędzyczasie  um yte, ob rane ja b łk a  k ra -  
jam y  na  p la s te rk i, a se r sk ręcony  przez m a ­
szynkę uc ieram y z m asłem , cu k rem  i ja jk a ­
mi, gęstą  śm ietaną , p ro szk iem  b udyn iow ym  i 
cu k rem  w an iliow ym  n a  z w artą  m asę

C iasto  po w y jęc iu  z lodów ki w y k ład am y  
c ienką  w a rs tw ą  n a  b ry tfa n n ę  (lepiej to r to w - 
nicę) w  ta k i sposób, by w a rs tw a  ciasta  s ta ­
now iła  podk ład  d la  następ n y ch  w arstw , tzn. 
jab łek  i sera. N a raz ie  zap iekam y lekko  sa ­
m ą w a rs tw ę  c iasta , a n as tęp n ie  uk ład am y  
n a  n ie j p o k ra ja n e  w  p la s te rk i jab łk a , k tó re  
z ko lei p rzy k ry w am y  m asą  serow ą. W ierzch 
se rn ik a  sm aru jem y  lekko  b ia łk iem . W szystko 
w k ład am y  do dobrze rozgrzanego  p iek a rn ik a
i p ieczem y około 40 m in u t, aż ciasto  p rz y ­
b ierze złocisty  kolor.

Ciasteczka „z ekspresu”

2 ja jk a . 2 łyżk i cu k ru , 2 łyżk i m ąk i. 1 p acz­
ka cu k ru  w aniliow ego, 1 łyżeczka tłuszczu 
do w y sm aro w an ia  b lachy.

J a ja  um yć, oddzielić żółtka. B ia łka  ubić 
na  sz tyw ną  p ianę, u b ija ją c  dodaw ać ko lejno  
żółtka, cu k ie r oraz zapach  (cytrynow y). P rz y ­
go tow ana m asę połączyć n as tęp n ie  z m ąką. 
G dy ciasto  będzie gotow e, w yb ierać  łyżeczką
i stopniow o’ u k ład ać  n a  p osm arow anej blasze, 
w  pew nej odległości.

G dy ciasteczka  .,z łap ią ' lekko  kolor, o stroż­
n ie  podw ażyć każde  nożem  i zw inąć, o w ija jąc  
o trzo n ek  d rew n ian e j łyżki. Z w ijan ie  po­
w inno  n a s tąp ić  szybko, aby  c iasteczka  nie 
zdążyły s tw ard n ieć . Z w in ię te  c iasteczka  w s ta ­
w iam y  jeszcze n a  k ró tk o  do p iek a rn ik a  (3— 5 
m in.) po czym  w y k ład am y  na  ta le rz  i p o d a je ­
m y do sto łu . M ają  one tę  cenną  zaletę, że 
m ogą być podane  w  n ied ług im  czasie po 
upieczeniu .

M ając nadzie ję , że podane  p rzep isy  p rzy ­
p a d n ą  do sm ak u  naszym  C zytelniczkom , 
sm acznego życzy —

Bronisław a

M A R  i A  R O D Z IE W IC Z Ó W N A


